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Rok VII, W-149, Łódź, Piątek 29 maja 19SVr. 

Ceny ogłoszeń} 
Przed tekstem t L l-a strona 40 V-
za w. m/m 1 tam, strona 5 lam, w 
•kacie 40 |r.| nekrologi 25 gr.i zwy-
tezajne 1S gr.| atroną 10 łamów, dro
bno 12 gr. za wyraz; dla poszukują 
ayeb pracy 10 gr;najmniejsze ogło 
szenie 1.20 zLi dla bezrobotn, 1 zł, 
Ogłoszenia dwukoiorowe o 50 proc. 
drożę]; ogłoszenia zagranfótse i 

trójkolorowa o 100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009 
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Nad program! Dźwiękowy dodatek i aktualności bieżące, Początek seansów o g. 4.30 po poł., w sob. i niedz. o g. 12 w pet. 
Ceny miejsc zniżone ; na pierwszy zeans po 1.- zł, i 1.50 na seanse wieczorowe po zł. 1-, 1.50 i 2.-, w sob f niedz. o d 12 
do 3 po poł. wszyitkie miejsca po 75 gr. — -:- — Karty premjowe ważne od dziś po zł. 1. na wszystkie miejsca 
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Wstrząsająca tragedia na torze kolejowym. 

dqg zmiażdżył 4-ch robotników. 
2 0 -ścioro dzieci opłakuje śmierć ojców. 

Katastrofa spor towa. 

Na to-^ S f c ' 2 9 - 5 - ( o d w ł - k ° r -> 
t C t Ł y m l ! n l ' Poznań-Ostrów mię Witarzyce roze-

j po południu wstrząsa-
Są one je* « ! :":nie > p y t o m n y 

jąca tragedja. 
Przy wymianie podkładów kolejowych 

pracowało 12 robotników. Robotnicy za
jęci pracą 

atrywane. 
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2 Zagłębia towarowy pociąg z 
eksportowym w momencie 
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Po
 spadku pod Częstochowa 

B r a n k i . a t ! ^'ui.n : 

a na 
Wstrząśnienie by 

Panika; d rzw i budek hamul 
* trzaskiem zamknęły się gwał 

łni MRUOFY}* 
c . m ; G o 6 > f 

^ ' " ' c o w i ulegli potłuczeniu 
^ « ? f 0 się. ze pr/y 

i lnaf i r i parowozie po-
oberwała się korba, w i ą i ą -

pznędowe. Korba ta, padłszy 
Poczęła rujnować tor 1 gdyby 

|w iczna orjcntacja maszynisty 
*'ego, doszłoby do katastro
we podobnej do rogowskiej . 
d y m a n i u rozpędzonego pooiią-

ocaiił pociąg. 
gu okazało się, że tor ko le jowy na prze
strzeni około 100 met rów został zrujno
wany, a 80 podkładów kompletnie "wy
rzuconych z torowiska, l o k o m o t y w a 
jakby cudem stoi na pokrzywionych szy 
u ach. 

Hzicki temu, iż dano natychmiast znać 
do najbliższego posterunku służbowego, 
ze st. Częstochowa nie wypuszczono 
żadnego pociągu, a biegnący z Krakowa 
osobowy pociąg nr. 12 przepuszczono ze 
wszelkieml ostrożmościaimi po sąsiednim 
torze. Naprawianie toru 

t rwa ło około 6 godzin, 
poczeoi ruch wszystk ich pociągów pu
szczono już po obydwu torach. Zepsuty 
parowóz po rozmontowaniu korbowo-
dów sprowadzono dio warsztatów często 
chowskich. 

Paliwa zbrodnia b. urzędnika kolejowego. 
Krwawy epilog zatargu rodzinnego. 

* c » 28. 5. — Wczoraj rozegiała 
j? Przy ul . Sielecklej nr. 20 w So 

/wawa tragedja rodzinna. W do 
'amieszkiwał b. urzędnik ko leb -
^onlewicz wraz z żona Stanisła 

. 1 ' - l e tn ; m synkiem Wito ldem. 
P a ,źonkami dochodziło często do 
J \ t|e pieniężnym. Goniewicz bo 
*d k i lku miesiącami pożyczył 
T» n m u z r c s t a u r a t o r ó w . Ten o-

a c | t mu ty lko 300n, pozostałe — 
8 t rac i | wskutek bankructwa. 
' czowa wypominała stale mę-

v w jcdiiyJJJJf^yczkę, wskutek czego malżo-
żyzna poî f,, 
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JĄ dwukrotnie zamordować, 
cltrLoiiJ^jlełCg^^zenie, drugi raz strzelając 

tamy W l % jlikrT-' Z a ^ a ż d v m razem w czasie 
:ról Ludwig J ( w

a l l t y c z n e g o mózgu, na który 
'ożyć suk"' 1 R u dłużsego czasu. Mimo to mał-
dinówił - j . 1 ° h c i 

iścić F r a n c e ^ 
szkał J : l K JaWm' ^ o n l e w i c z pokłóci ł się z żo-

m , n a jącą mu owe 4000 zł., przy 

mózgu, na który 
mal

ała opuścić męża, kochając 

P * t e szamotania usiłował wyr-
Pukiel włosów z głowy. Po zajś 

* ' 2 onkowie położyl i sie spać. 
3 nad ranem Goniewicz 
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ześniej, f 
gdy ja 

•urmansa'' 

wstał wcześniej, ubrał się, poczem chwy 
cii siekierę i korzystając ze snu iony, jed 
nym ruchem ręki ciął żonę w głowę w ten 
sposób, że przepołowił szczękę, poczem 
rzucił się na synka, tnąc jego ciało w k i l 
ku mie lcach siekierą, tak, że chłopiec 
wśród srasznych męczarni wyzionął du
cha. 

Po dokonaniu tych zbrodni Goniewtcz 
zmienił bieliznę, umył się, włożył nowe u-
branie t po wykąpaniu bielizny we k rw i 
zamordowanych spożył śniadanie, 
poczem zamknął mieszkanie na klucz i u-
dał się do komiisarjatu w Sielcu, gdzie dy 
żurującemu przodownikowi zameldował o 
dokonanej zbrodni. 

W czasie meldunku rzuci ł zdumionym 
policjantom na stół pokrwawioną bieliznę 
Przeprowadzone dalsze dochodzenia wy
kazały, że Goniewicz był dawniej zatrud
niony na kolei, jako dziennie płatny pra
cownik w kasie bilet, osobowych. Na sta
nowisku tem stale wywoływał swojem za 
chowaniem się awantury z pasażerami, — 
wskutek czego został zwolniony przez 
władze kolejowe. 

nie spostrzegli 
nadjeżdżającego z Ostrowa pociągu towa-1 
rowego i dopiero w ostatniej chwil i sko
czyli na sąsiedni tor. W tym czasie z Po ; 

znania jechał pociąg osobowy. Skutk i n?e 
uwagi były straszne. Z pośród 12 robot
n ików 4 zostało zabitych. Koła wagonów 
ciała rozszarpały 

na krwawe strzępy. 
Wszyscy zabici byli żonaci i osierocili łą
cznie 20 dziec'. Oto nazwiska nieszczęśli
wych: Z elonka, Makowiecki , Stęszała i 
Paskarek. 

Na miejsce wypadku zjechała specjal
na komisja, która przeprowadza dochodzę 
nie. Kierownik robót na tym odcinku zo
stał zawieszony w urzędowanix 

• P t ' 

miejscowości Greifswaid zawaliła ste podczas meczu murowana trybuna, 
poniosły śmierć, 13 w stanie ciężkim odwieziono do szpitala. 

Cztery osoby 

Paerwsze wrażenia prof. Piccarda. 1 1 1 1 WYSOKOŚCI 1 nu 
Nawet ptak nie odwiedza stratosfery. 

Wiedeń, 29. 5. (Od w ł . koresp.) — 
Profesor Piccard, k tó ry jak wiadomo 
wczoraj wy lądowa ł szczęśliwie w A l 
pach po ki lkunastogodzinnym pobycie 
w stratosferze opowiadając 

o swych wrażeniach 
na wysokości 16 tysięcy met rów 0-
świadczył , iź na tej wysoko?ci widok 
jest ponury. 

Zupełna pustka w stratosferze działa 
wprost przygnębiająco. Niebo nad gło 
wami ma ołowianą barwę, ziemia zaś 
przedstawia się jako 

zamazana powierzchnia, 
na które j niepodobna nic odróżnić. W 
stratosferze brak jest 

szenia ułatwiające lądowanie. Pro fe- j norazowej ekspedycji i już opracowuje 
sor Piccard nie myś l i poprzesać na jed-1 plan następnej w y p r a w y w stratosferę. 

5 
na gdyńską komunikację sulobusową. 

wysokość nie 
Jedynem uroz 

życia. Na tak wie lką 
wzbi ja się żaden ptak. 
maiceniem b y ł y 

strzępy chmur, 
które przesuwały się przed oknami gon 
doli. 

Operacja słońca by ła bardzo inten
sywna, jednak mimo rozgrzanych ścian 
aluminiowej gondoli uczeni odczuwali 

do tk l iwy chłód. 
Balon z hermetyczną gondolą wyszedł 
z próby zwycięsko, lecz „weh i ku ł " ten 
wyposażyć należałoby w pewne ulep-

Gdynla, 29. 5. (Od wł. kor. l — Dyrck komunikacji autobusowej 5 mil ionów frar 
tor miejscowego towarzystwa komunika- kćw szwajcarskich pożyczki wzamian za 
cyjnego, inżynier Goldwar po powrocie eksploatację koncesji autobusowej, 

jakiegokolwiek z Zurychu oświadczył, że grupa kapitalis Szwajcarzy ponadto zobowiązali się do 
tów szwajcarskich udzieliła towarzystwu |wyasfaltowania dróg. 

Dwu kolejarzy rannych. 
Lubl in, 29. 5. (Od w ł . koresp.) — fwodów. 

Między stacjami Szczebrzeszyn—Zwie
rzyniec wyko le i ł się wczoraj wieczo* 
rem pociąg towarowy z nieznanych pc 

J-^sor Piccard (Bruksela) 
aa Pierwszy człowiek lotu do strato-
I ^ i a c wysokość 16.0«0 metrów. 

Olbrzymi balon napełniony gazem. Prolesor Piccard wsiada do aluminiowe] son-
doi', która została Ls< mc tycznie zamknięta, Start balon, 

Parowóz 
uległ rozbtlcti. 

Również rozbite zostało 12 wagonów 
wy ładowauvch towarem. Z pod s z ^ ą t 
ków wagonów wydoby to ciężko ranne
go konwojenta Stanisława Pysia oraz 
k ierownika pociągu Stanisława Chole
wę. Z powodu zatarasowania toru 

ruch wstrzymano. 

Wieczorny napad 
na policjanta. 

Warszawa, 29. 5. — Przy zbiegu \A 
Strzeleckiej i ś rodkowej na Pradze na 
patrolującego posterunkowego 32-letnie 
go Władys ława Fudlińskiego napadło 
wieczorem 

k i lku osobników, 
k tórzy rozbroi l i go i zadali ciężkie rany 
w okolicę serca i ramię. Napastnicy ko
rzystają* z ogólnego zamieszania zbie
gl i . Nieprzytomnego policjanta podnie
śli przechodnie i wezwa l i pogotowie ra 
tunkowe. Stan zdrowia Fudlińskiego 
bardzo ciężki. 

Dolar 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.87 — 8.88. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 8.91, w 
płaceniu 8.90. 

Tendencia spokoina. 
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Troje dzieci w głębokim stawie. 
Chłopcy utonęli — dziewczynkę uratowano. 

Łódź, 29 tmja. W dniu wczorajszym wtes 
Raczki, w powiecie wieluńskim była terenem 
tragicznego wypadku, który w całej okolicy 
wywołał 

przygnębiające wrażenie. 
Jeden z mieszkańców wymienionej wsi uda! 

się na taki zabierając na wóz troje drobnych 
dzieci. Stanąwszy w pobliżu dużego stawu wie-
Sn'"V Adam Kacperski oddalił się, by obejrzeć 
pola. Pozostawione samopas konie skubiąc tra

wę posuwały się w klenniku stawu, tak że w 
pewnym momencie wóz z pochyłego brzegu osu 
nął się do wody. Przeraźliwe krzyki tonących 
dzieci zaalarmowały wieśniaków pracujących w 
polu. Kto żyw pośpieszył na ratunek tonącym. 
Przybiegł również przerażony ojciec. Mfmo na
tychmiastowej pomocy zdołano uratować tylko 

dziewczynkę. 
Dwaj chłopcy 2 1 4-letmI utonęli Zwłoki Ich wy
dobyto po godzinnych poszukiwaniach. 

Wymarsz 31 p. Strzelców Kan. 
do Baryczą. 

Łódi, 29 maja. W dniu jutrzejszym, wyrusza Pobyt pufku w obozie ćwiczebnym potrwa 
A> obozu ćwiczebnego w Baryczu 31 pułk 1 miesiąc, poczem żołnierze powrócą do Lodzi 
5tr7c'oów Kaniowskich. około 1 lipca. 

Wisielec na dworcu. 
Rozpaczliwy krok chorego. 

Tomaszów. 20 maja. W dniu wczornJRzym 
okoio gi^dziny 9 wieczór w ubikacji dworca ko
lejowego w Tomaszowie znaleziono wiszące na 
pasku 

zwłoki mężczyzny. 
Wisielca odcięto z pęt1 i I zawezwano lekarza, 
który stwierdził Już tylko zgon nieznajomego. 

Samobójca okazał się 57-lebnl Bronisław Szy
mański, robotnik z.inniesiikały w Tomaszowie 
przy ulicy Kolejowe) 27. Przyczyną TOzpaoztó>-
W*ff0 kroku Szymańskiego była nieuleczalna 
choroba — paraliż. 

/wtok i denaita przewiezione zostały do kost
nicy miejskiej. 

opieki 
cieszą się powodzeniem u złodziei. 

Łódź, 29. 5. — W ostatnich czasach zanotowa 
no wzmożenie się kradzieży mieszkaniowych. 

W związku i powyższem oraz z uwagi na zbi! 
tający się okres wyjazdów na letniska, dowia
dujemy stę, te władze policyjne rozciągnęły ba
czny nadzór nad bezpieczeństwem w mieście. 

Mimo to Jednak nie sposób Jest zabezpie
czyć wszystkich opuszczonych mieszkań przed 
kradzieżą 1 dlatego wyjeżdżający wtnnl prosić 
najbliższe otoczenie o zwrócenie uwagi w czasie 
ich nieobecności na opuszczone mieszkanie. 

x-z 

DZIECKO WPADŁO DO PIWNICY, 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 29 maja. W dnki wczorajszym, w go
dzinach popołudniowych, w podwórzu przy uli
cy Piotrkowskiej 122 wpadł do piwnicy 7-JciTii 
Tadeusz Krynlcwieoki, syn służącej zamieszkały 
w tymże domu. Chłopiec odniósł ogólne ciężkie 
obrażenia dała. Karetką pogotowia ratunkowe
go przewieziono go do szpitala dziecięcego 
Aonr-Marfl. 

Na ulicy Lułomlersklej spadła z wozu odno
sząc złamanie nogi 15-letnla Anna Anuszildewtez 
służąca, zamieszkała przy ulicy 28 p. Sir z. Ka
niowskich 33/35. Zawezwany lekarz pogotowia 
ratuiueowegr) po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł AnuszkiowJczównę do szpłtala. 

• * 
W laint rytualne] przy ulicy Gdańskiej 75 

upadł odnosząc złamanie lewerj ręki 43-tebnl Mi
chał Tymbcr, właściciel nieruchomości, zamiesz
kały przy uiicy Cegiclnianej 38. Ofiarę wypad
ku przewieziono karetką pogotowia ratunkowe
go do domu. 

Poszukiwany stały odbiorca na 

odpadk i 
papieru 

Wiadomość wadm. „Ku r j . Łódz. " 
w £odx. 9—11 rano. 

Syndyk tymczasowy maty upadłości Józefa 
Kleinera adwokat S t a n i s ł a w R u m s z e w l c n , Łódź, 
P io t rkowska 53, f ront , 2 p ię t ro , na mocy art. 514 
i nast. K o d . Handl. wzywa wierzycie l i pow yższej 
upadłości, k tó rych należności przyjęte zostały do 
masy, aby w dniu 29-ym maja r. 1931 o godz. 12 
w poł. stawil i się w kancelar j i Wydzia łu Handlo
wego Sądu Okręgowego w Łodz i przy u l . Plac 
Dąbrowskiego Ne 5, pokój 15, celem wysłuchania 
sprawozdania syndyka tymczasowego o stanie u-
padłości , zawarcia układu względnie związku w ie 
rzyc ie l i i wybo ru syndyka ostatecznego. 

Syndyk tymczasowy 
A d w o k a t 

Stanisław Rumszewicz 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 53 . 

Taniej niż wszędzie I 
w najmodniejszem i wykwin tnem wykonan iu 

p a l t a i k o s t j u m y d a m s k i e , u b r a n i a m ę s k ; e i d z i e c i n n e 

£ m S c e Z. ZALCMAH, G $ 1 A » M 

Prosimy o baczna zwracani* uwagi na adrai. 
U W A G A ! Wszelkie obstalunkowe samowienia wykonuj* się ssybko 

I solidni* na miejscu. 

a A 

C h o r z y n a ruptury i r ó ż n e k a l e c t w a ! ! ! 

P o m o c I skutek bez operac j i . 
RUPTURY, iako tal kalectwa ni* wolno 

sanUdbywać, fdyi skutki dla życia ludikiefo 
•ą bardzo niebezpieczna. Kuptura staj* się 
wielką tak glawa ludzka i konewka spowodo
wać mole śmiertelne powikłania kiizek. 

Speeialne leemicie bandaż* ortopedycz
ne gumowe mojei metody usuwają radykalni* 
aajniebeipieczni eisz* i naizaslarzalszt rup
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na • k r z y 
w ien ie k ręgos łupa , przec iw tworze
n iu alej g a r b ó w i g r u ź l i c y , lecin. gor
sety ortopedyczne. Ula skrzywionych nóg 
i płaskich bolących stóp, wkłady ortope
dyczne. Sztuczne aogi i ręce). 

świadectwa pochwaln* wystawili proł. uniw«rsyŁ: Rrof. Dr. R. Barącz 
prol. dr. J . Marischler , prof. dr. B. K i e l a n o w s k i . 

Spec. J. RAP APORT or toped. z e L w o w a , 
Ł ó d ź , u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t par te r te ł . 221-77 

Przyĵ nuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A i Osobiste jawienie się chorych iest konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasi* Chorych m. Łodzi przyjmuję. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
WPanu Specjaliście dyr. J. RAPAPORTOWI w Łodil ul. Wólczańska 

10, składa** podziękowanie za wstrzymani* raoiej zosllwel przepukliny s po
woda esego miewałam częste ataki omdlenia i nieprzytomności—bandażom 
Jago metody. Dztl aiuię się zdrów i zdolny do pełnieni* służby. 

Dr . R O T H at. radca K u r a t o r ' . Szkolnego. 

Trup wyrostka w polu. 
Porażenie słoneczne przyczyną śmierci. 

Łódź, 29 maja. — W dntn wczorajszym, oko
ło godziny 9 rano na polach maiątku Łopatki, 
gminy Buczek, w powiecie łaskim, znaleziono 
zwłoki 10-letnlego Stefana Oazę, zamieszkałe
go w cegielni Łopatki. Zwlókł cMopca zabez
pieczono na miejscu do czasu przeprowadzenia 

oględzin sądowo-lekarsklch. 
Jak się okazuje chłopiec wyszedł z domu 

przed dwoma dniami 1 nie powróci! więcej. 
Stefan Gaze byl dzieckiem chorowitym, przy
puszczać też należy ie położywszy się w i'0lu 
zmarł wskutek porażenia słonecznego. 

Całodzienne przy jmowanie paczek 
w V Urzędzie Pocztowym. 

dziną przerwą obiadową. 
Dyrekcja przychylając stę do 

Łódź, 29. 5. — W swoim czasie kupcy, po
siadający swe składy w obrębie IV Urzędu Pr>cz 
towego, mieszczącego się przy ui. Zachodniej 
63 — 65 zwróci l i się do dyrekcj i poczto
wej w Łodzi z prośbą o przedłużenie go
dzin przyjmowania w tym urzędzie pa
czek, dotąd bowiem paczki przyjmowane 
by ły od godz. 8 do 12 i od 3 do 6 z trzygo-

pros by 
kupców ora zbiorąc pod uwagę, że w ten 
sposób odciąży Główny Urząd Pocztowy, 
pos tan owiła od dnia 28 maia w IV Urzę
dzie Pocztowym przyjmować paczki bez 
przerwy obiadowej od godz. 8 rano do 6 
wieczorem. 

Niedzielne wiece. 
Łódź, dnia 29 maja, — W związku z ostat-

niemi redukciaml płac robotniczych w przemy
śle oraz w związku z redukcją golzin pracy — 
Okręgowa Komisja Związków Zawodowych 
postanowiła na nadchodzącą niedzielę zwołać 
szereg 

wieców protestacyjnych. 
Wieec te odbędą stę w sali związku pracow 

nlków kas chorych (Piotrkowska 73), w *all 
robotników sezonowych (Podleśna 26), w zwiąż 
ku drukarzy (Nawrot 20), w sali Kinoteatru 0 -
łwfatowego oraz w sali Kultttrllgi (Brzezińska 
23). 

Na wiecach tych uchwalone będą odpowied 
nie w tel sprawie rezolucje, które następnie spe 
cjalna delegacja zawiezie do Warszawy. 

Urlopy i redukcji 
Łódź, dnia 29 maja. — Tak 

międzysezonowy w przemyśle łódzki*] 
znaczył się szczególnie poważnemi 

Jak się bowiem dowiadujemy 
Poznański nie przewidują żadnej redui 

Ostatnio zwolniono kilku robotniku*I 
ich miejsce przyjęto Innych. 

W fabryce K. Elzerta również »* 
będzie kilkunastu robotników, lecaM**' 
sce zaangażowani będą nowi. 

Robotnicy zredukowani pracowali. 
16 godzin, tak, że zasiłki pobierane "*TOego J! C,C> 

będą dość znaczne. Afa jerm~~ rA

CZ 

W Widzewskiej Manufakturze 1 » 
przewiduje się narazle żadnych TU 
trudnieniu. 

Jeśli chodzi o Zakłady Schillera 
na to tu przedłużono pracę niektóry*^ 
kom o kilka dni, celem odrobienia wjjj 
czasu dla otrzymania zasiłków. I P°»J 
powanych 1050 robotników o t r z y j ] 
świadczenia zapomogowe. 

Po ukończonym urlopie pewna 
ków przyjęta zostnnie do pracy. 

Pozatem w Zakładach Scheinlcri' 
źym Młynie odrabia wymówienie 809 
ków. 

Ho*1 

Nc 

ołbrzyr 

jajcem; sr. 

pensylvani 
F z e2wy C j ę ź e 

z ł a t * 
J y m labtr 
& * A o d ó v 

koryt; 
1 uboczny 

I - I W 

Zart anormalnego człowieka. 
Czyje zamówienie} 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Pewna f irma przy ul icy Dworcowej, o-

trzymała zamówienie na dostawę więk
szej ilości różnych przyborów do młyna 
parowego oraz do rybołóstwa. Zamawia
jący prosił l istownie, aby towary te od
powiednio opakowano i odesłano za za
liczeniem do Skolimowa w województwie 
łódzkiem. Zamówienie podpisane było na 
zwiskiem Paweł Jehn w Skolimowie, a 
wysłane z Wielunia. 

Właściciel f trmy niezwłocznie wysłał 
za zaliczeniem zamówiony towar, oczeku 
jąc 

nadesłania gotówki. 
Czas fednak upływał, a gotówki nte nad
syłano, gdy* jak alę okazało, skrzyń z to
warem n ik t nte wykupi ł . Stwierdzono, ze 

Kaden-Bandrowski 
prezesem „Strzelca". 

Warszawą, 29 maja. Kierownictwo stołeczne 
go okrejsu Związku Strzeleckiego ukonsitytouowa 
ło się w (en sposób Iż prezesem został Julian 
Kadert-Bafidrowski, a kojnendajitcm okresu ka
pitanem Wojtulewłcz.. 

w Skolimowie zamieszkuje rzeczywiście 
p. Jehn, lecz ten żadnego zamówienia nie 
robił. 

Z powodu więc niegodnego żartu, czy 
też mściwości jakiegoś anormalnego czło 
wieka firma poniosła szkodę na transpor 
cie i opakowaniu. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wiceprezesem Izby Handlowo-Przemy-
słowej na miejsce zmarłego dr. J. Sachsa został 
wybrany p. Mieczysław Hertz. 

(—) Wybory do gminy żydowskiej" w Łodzfs 
dały zwycięstwo orttkloksyijnej Agudizlc. 

(—) Wiceministrowie skarbu Koc t Orodyn-
sikl otrzymali dymisję. Nowym wiceministrem 
skarbu został mianowany zdecydowany zwolen
nik etatyzmu p. Stefan Starzyński. 
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Ogrodów*) 18' 
Dnia 1 czerwci 
otwarcia 

Romuald Gierasienski 
Muszka Źelska 
Bolcio Kamiński 
Hanka Gar* l ikówna 1 
Lopek-Boruński 
Ignacy Skorastński 1 
Kazimierz Chrzanowski 
Stanisława Balcerakówn* 
Roman Urbański 
Eugenja Popielewska 
Jan Fabian 

12 Rygier-źir ls , 

Reżysar Stefan Orzecho^ 

Prand C 
<teze sv 

_ | ^ skromnlt 

K f f 5 i e i I i l n 

heniem n. 

' "dworca. v 
|ain}. n i e 

•« zwykłe 
Podróż 

s e duch* 

KOMUNIKACJA AUTOBUS 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do P io t rkowa o kazdel 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z u l . W ó l c a a ń a k ł e j 

Dworcu Południowym. Czas przy jazdu god i . 1.30 cena 3.5 

| Kino Teatr „MEWA" Rzgowska Nr, 94 
Gościnne występy zespołu Teat ru rewj i „Złota m u c h a " pod kier. 
B r . N o w i ń s k i e g o . Początek 29 maja i dni następnych o godz. 7 i 8.30 wiecz. 

" " S f t r T 1 " Randka na Rzgowskie] 
Kawał rewji w 2 kawałkach i 18 Rafaikach z udziałem murzyna, Morresa 
Jansona i innych. Orkiestra pod dyrekcją znanego w Łodzi kap. K a n t o r a . 

Dr. HELLER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne i weneryczne 
U L N A W R O T Nr. 2. Tel . 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele 11 — 2 po poł. Panie 4 - 8 . 
Dla niezamożnych CENY LPCZN1C. 

Dla Pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. S0Ł0WIEJCZYK 
Specjalista chorób skórnych 

I WENERYCZNYCH. 

Piotrkowska 99. Tel. 144-92. 
°rzyjmuje od 3 — 6 po pol. | od 8 — 9 wtecz. 

W niedziele I święta od 11 — 2 po południu. 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Lecsenie djatermją. Elektroterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a Nr. 28, 

t a l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuj* od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 

w niedziele od 9— 1 p. p. 
Ola ni*iam<J*n»*h ceny lecznic . 

Dr. med. 

Niewiażski 
p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przylmuje od 8 — U 1 od 5 — 9 po L 
W niedziele I święta od 9 —• I przed poł, 

Dla part oddzielna poczekalnia. 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4, tel. 216-90 

(dawni*) Cegielniana 36). 
Specjalista chorób skórnych l wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. / 

Przyjmuje od godz. 8 — 2 1 od 5 9, 
W niedziele I święta od 9 do 1 w pol. 

Dr. med. 

Igr. Margolis 
okulista 

mieszka obecnie ul. Al. Kościuszki Nr. 9, 
tel. 165—17. 

Przyjmuje od 1 — 2 I 6 — 7. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skótne I weneryczne. 

Piot rkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano 1 6 — 8.30 wiecz. 
W niedzielę I święta od 9 — 12 po południu. 
Przyjmuje w lecznicy „Sanltas" ul. Śródmiej

ska Nr. 8 od 12.30 — 1.30. 

L e k a r z y - s p e c 
Z A W A D Z K A * 

eiynna od 8 rano do ? 
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C z y s t k i 
PORADNI 

W E N E R 0 L 0 6 l % r ^ 
''iczika 

l ych. M 
h odjrr j 

OD *~ ta?' do .Kłdz 
'ów. Pj<;^ 

W E N E R Y C Z N Y C H i • K O * " ' Całej do 

PORADA 3 

Dr. med 

Z. RAKO 
( O N S T A N T Y N O W S K A 9. 

Speclallsra chorób uszu, nosa. * ' r 

Przylmnje od 12 — 2 ' 8 " 
Od 1 0 - 1 1 I od 2—3 w Leczn 

Ogłoszenia d r o W 
POTRZEBNA zdolna podręczna d° 
28 p. Strz. Kam. Nr. 26, m. 29. 

""zydziiest 
^ i e bca 

1 pra 
_ f f0żny b io 

7*1 . Pam 
. . -owane 

v

Q o a o w y * 
j. C2asie, JJI 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I otoczopłclowycb, 
U l . Cey ie ln lana Nr. 7 . T a l . 141 - 83 . 
(według starej numeracji, ul. Cegielniana 43). 

Przyjmule 8 — 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 
I święta 10 — 12 w pol. 

Dla part oddzielna poczckalola. 

Dr. med. M. GŁAZER 
choroby skórne i weneryczne. 
UL ZIELONA Nr. 6. TeL 185-49. 

Od 12 — 2 I 7 do 8 »lecz. 

O G Ł O S Z E N I E . 
Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy 

„Sp. Akc. Wyrobów Wetn. Ch. J. Wiślicki", za
wiadamia, że Sąd Okręgowy w Łodzi w wydzto 
le III handlowym decyzja, z dnia 8 maja 1931 r. 
wyznaczył dodatkowy ostateczny 3-tyaodniowy 
termin sprawdzenia wierzytelności. 

Sprawdzenie odbędzie się w dniu 6 czerwca 
1931 r. o godz. 11 rano w kamcelarji Wydziału 
Handlowego Sądu Okręgowego w Lodzi przy 
ul. Plac Dąbrowskiego Nr. 5, pokój Nr. 15. 

Wierzyciele, którzy w zakreślonych termi
nach nie zaręczą za rzetelność t prawdziwość 
wierzytelności ulegną skutkom wskazanym w 
art. 513 Kodeksu Handlowego. 

Syndyk* tymczasowy 
adw. Henryk Mnkształn 

Południowa Nr. 2. ted. 148-48. 

POTRZEBNI sprzedawcy gazet 
Hraibiowska 3, m. 34 (przy B 
dzlny 4 — 6.30. 
MARJA PRZYCHODN1AK, ulica 
zgubiła legftymacj? od dowodu 
I. K. Poznańskiego. 
AL5RACHAM CHA1M CHASKIEL 
CHER poszukuje roboty UitroliKa'01 

kowska 22. 
PANNA poszukuje pracy w chair 
dyni służącej lub innej. Oferty sub 
obojętna". 

PSZCZOŁY z ulami, roje, weic 
dostarcza „Patoka", Kupczynce 
nyso w. 

*°ZDZIAJ 
• "ie tańc; 

&o£CaJąc z j 
1 uśm:ec 
teatrze 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan 
rna.nę 

°to sieci 
Było 

używaną tanio sprzedam OTJ" M ̂  Przed szt 
wszelkie roboty w zakres ' - a , P i c e r I ^ P t - " c z 3 
ce. Przefdzieckl. KilińskiegoJlL^-^PlJpi . 

NA WYPŁATĘ! Czy pomyślałeś « 
ce dla matki? (Dzień Matki - 3 " 
żony, córki siostry, narzcczonel. 
łuny, turni siosiry, iiaiiww^j"--' .• IJpjL"ftlę 
Eleganckie damskie płaszcze, ' d / C ^ y ^ j 
najładniejsze wzer/yste, letnie. M.1 p O 

firanki Po^^LZ^^e terjały, biały towar, mann,, v nje""ą''*S2ym 

i wiele Innych artykułów - moc ^ ^ 
poleca l.eon Rubaszkin. KHIńskie*^ 
sze ceny, najwygodniejsze w 3 f j j A^a?p. e e ' n i 

kom i stałym klientom bez w k l a ^ , ^ j ^ . y rozpis 
——, r^JTŁN d ziwne 

MIESZKANIA w starych doma^ f c rŁJ na świec: 
Vi J S L m u s i a l ł 

* ł by, iebi 
c o to kej 

Dziś 
szczcś 

siedź.a 
f f t S n y , ł i r 

' [ ' a r " o o k i e % l 

morne miesięczne, lokale biuro 
fabryczne, sklepy, pokoie z kla! 

mumeblowane, domy. wille, P'3*"^ 
„Polruch", Łódi, Al. Kościuszki, 
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„Grand Central 

Ę K S Z Y D W O R Z E C 
Wejście na kontynent amerykański. 

Ołtarz w płomieniach. 

Nowy Jork, w maju. 
hali Grand Cen 

"'.euaego centralnego dworca no 
ie?o — człowiek czuje się p r z y 
lego rozmiarami i mądrą celo-
lakiemi spotkać się można je-

, ^ na drugim dworcu Nowego 
- Pensylvaniastation. 
^zwyciężeniu pierwszego w r a 
zatamiającego ogromu, rozpo-

1 3 z łatwością, że genjalny 
tym labiryncie setek przejść 
'.schodów, prowadzących w 
1'a.b korytarzy podziemnych, 

1 ubocznych ar tery j komuni-
• olbrzymich hal i galeryj — 
. (rnie zawi łym kompleksie jed 
.'zyl coś Jedynie odpowiednie-
leikiej metropoli i , jaką jest No-

hA z a r a z e m najodpowiedniejsze 
^ ^ y j j j 1fc%Zt wejście na kontynent 

fc^ Q r a n d Central Terminali za 
r^isiej&ze swe oblicze przebu-

*onanej w 1913 r. W idok d w o r 
i7y- "trzymanego w sty lu Odro-

.^wbionego zegarem, otoczo-
•rzeźbą nie pozwala się do

l n y c h urządzeń wnętrza. 
* T Ko .drapacze nieba" naze-

jnularnym P"1 

dow.i 18) 
I czerwc* 

»ra»i«ri»kl 
ika 
ŃSKI 

l ikówna 
iski 
asióskł 1 

hrzanowskl 
łalcerakówo* 
iński 
ielewska 

go swym ogro-
mt c z 4 2 u I i c y T>rzedsta 

skromnie. Dopiero po prze
l e j limji w r ó t przy wej-

tablicą pamiątkową z 
Jci " L n l c m nazwisk wszystkich 
i r y ' r t ^ r c Przyczyniły się do 
J*fka n? r C a ' w 0 , , h r z v n i i c j , wyso 
m7Z ' n i e posiadającej nic Pemi a w V k ł e , n J Poczekalniami 
I W * P ( i d r oin i ik uświadamia so 
W 8 0 ducha, który tutaj pa--

i o kaidei 
t . k f e j 

3.50 9. 

• j ) stopnht. Jak niema różnic 
K « a s w pociągach amerykan 
P*! taikże ujawnia się jedna 

^5iJa,ość o podróżnych 
v sfer biednych 1 bogatych. 

^ przed wyjazdem i kuoić 
'stko, cokolwiek się potrze 

cena 

Ł -w, vu«vi/iwiem. su j u w r e e -
Cel strony nabyć możni a kw ia -
fc* Prawej st rony znajduje się 

'**tore", pokój śniadaniowy 
Jest oczywiście także Sta

ff* 1 telegraficzna. 
I * lv dworna stoiskami, zaopa-
^ i l l Ł ^ y s t k i * dzienniki 1 cza-

Zjednoczonych oraz LOGICZ 
... h i l l ! S { : i księgarskie. 

rimuj. k ° b i £ , , 
więt* od ' 
i i* chorób 
f C H i i K Ó * 

>A 3 

/SKA 9. 
szu, oosa. * , r 

12 — 2 1 * ' 
w l.ecznł 

ia drol$ 
podręczna #> 
6, m. 29. 

vcy gazet -
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ilAK. 
OD dowodu 

uśmiechnięty policjant 
l i c z k a c h , go towy na u-
ych. Murzyn i w czerwo-

j 1 ^ " odgrywają role traga-
Nai , ( > n y szerokie schody pro 

0 1 do oddzie 
Pięćdziesięciu f ryz j 

prowadzą schody wdół i wchodzi się do 
głównej hali, 

wysokości k i l ku pięter. 
śc iany joj wyłożone są jasmym marmu
rem, szl i fowana cementowa posadzka 
lśni się jak lustro, a przez szklany dach 
widoczne jest gwiezdne niebo Nowego 
Jorku, oświetlone wieczorem szeregiem 
lampionów wzdłuż górnego gzymsu sali. 
Na środku hali znajduje się biuro infor
macyjne, zaopatrzone we wszystkie udo 
godnienia dla podróżnych. Bi lety okólne 
wydaje specjalne biuro, a zwyk łe bi lety 
nabyć można przy pięćdziesięciu okien
kach w głównej hali. 

Wie lk iem udogodnieniem jest okien
ko, p rzy którem składa się l isty dla przy 
jeżdżających j odjeżdżających, a także 
paczki ze sprawunkami ich poczynitone-
mi na mieście, które odbierają przy w y 
jeździe. W tern samem miejscu można w 
wypadku potrzeby 

nabyć parasol. 
CI pasażerowie zaś, co mają zamiar po
jechać dalej kolejką podziemną nie po
trzebują opuszczać dworca, a także z 
iewego skrzydła dworca dostać się mo
gą na inne pociągi koleją obwodową. 

Jeżeli ktoś potrzebuje samochodu, 
znajdzie go na miejscu, na wysokości 
pierwszego piętra. Na dworcu także na
mówić można pokoje w pierwszorzęd
nych hotelach „Cornmodore" i „Koose-
t ! t " oraz dostać się do nich. t. J- wprost 
do hali hotelowej, nie wychodząc na 
ulice-

Jeżeli zaś k tokolwiek rozporządza 
czasem w o l n y m niech zwróc i się z 
głównej hali na prawo. Zobaczy w ó w 
czas p ierwszy pociąg, k tóry w roku 
1831 przejeżdżał na tej trasie, z j i g o st:< 
roży tnym parowozem i wagonami. Do
okoła tej pamiątki mądry zarząd koiei 
zgrupował wszystk ie nańowsze okazy 
nowoczesnego kolejnictwa wraz z w y 
stawa obrazów wszystk ich miejscowo
ści Ameryk i . 

Prócz tego znajduje się także w 
Grand Central stała wys tawa sztuki ma
larskiej i rzeźbiarskie!). 

Przez niezliczone sale, korytarze, t u -
i.t le i schody przelewa sic bez przerwy 

ciżba ludzka, 
bowiem niemal co minutę odchodzi lub 
przychodzi jaki pociąg. Wszystko jed
nak •- • i jest to szczegół charaktery
styczny, którego pominąć n!e m jżna — 
odbywa się w zupełnym spokoju i ci-
s-<y. Pom.mo t łumów ludzi nie słychać 
hałaśl iwej rozmowy, gtoVt?co wołania 
lab k rzyku . Wszyscy W w i e n i oszczę
dzają, swoje nerwy i n idoedy odb.cra 
s !c wrażenie pobytu w jak !ejs iw ią ty r , : . 
! lak j f s ' właśnie dobrze, bo trudmo sa-
bic wys taw ić coby się dziać n,usa?o 
w Grane Central, gdyby olbrzymie ma
sy ludzi, jakie tutaj krążą bez przerwy, 

zachowywały się niespokojnie i hała 
• Iw c 

Należy także wspomnieć o najcudow
niejszym szczególe Gran Central. Jak
kolwiek jest to dworzec olbrzymich roz-
n r i i r ów , nic widz i się tutaj żadnego toru 

z marmurowej hali do poszczególnych 
peronów. Każdy tor (track) ma własny 
peron, dzięki czemu jest możliwe, że na 
42 torach odchodzi codziennie 200 pocią 
gów. Elektryczne lokomotywy pod zie
mią i pod Hudsonem kierują pociągi do 
właśc iwych dworców za miastem i tam 
dopiero zastępują je parowozy. To samo 
oczywiście odbywa się w odwro tnym 
porządku przy pociągach dalekobież
nych. Pociągi lokalne zaś do New-Jer-
sey i zpowrotem obsługują 

wyłączcie lokomotywy elektryczne. 
Uderza także w Grand Central spe

cjalna cecha amerykańska: bajeczna czy 
stość we wnętrzu dworca w wielk ie j 
sprzeczności z brudem ul icy. Dworz.ec 
centralny w Nowym Jorku jest istotnie 
osobliwością godną zwiedzenia i po
dz iwu. 

Bul i . 

Pó łwysep Guerande, położony na 
rzece l oire w pobliżu jej ujścia, nawie
dził 

n iezwyk ły wypadek. 
Wczesnym rankiem w ihcdzielę Zie 

lonycn S w h t , nad półwyspeni przeciąg 
nęła silna burza. 

Prawdopodobnie naskutek tej burzy 
w instalacji elektrycznej coś się zepsu
ło i w całej okol icy następował.y krót
kie spięcia. 

Na szosie panował trzask iskier elck 
t r ycznych ; z dru tów przvdrcżnvch w y 
dobywa ły się z sykiem p łomyk i . 

( i dy rozpoczęło się nabożeństwo w 

„Elektryczna paneka". 
kościele wioski Tresolan, nagle ołtarz 
stanął w płomieniach. Wiern i w pópto 
chu uciekli. 

Jednocześnie, wc wsz\ stkich do
mach Okolicznych wydarzy ł y sie w y 
padki 

W jednym domu wieśniak wysko
czył z łóżka na wi lgotną podłogę i padł 
jak rażony piorunem. 

W innym znowu domu. gospodarz, 
chcąc słuchać nidia. dotknął kontaktu i 
poparzył się boleśnie. 

Władze sprowadzi ły specjalistów 
techników, k tórzy zajęli się ^ l i kw idowa 
nicm elektrycznej paniki... 

J UP mM. J C l i 

Niesamowite zjawisko w k o r y f c a r r u k o l e j k i podz e m n e ; . 
N iezwykle c iekawy wypadek maso

wej sugestii zdarzył się w P a r y ż u : 
Kolej podziemna w Paryżu, popular

nie nazwana .metro", jest zamknięta po 
l w nocy do pół do szóstej rano. Około 
godziny trzeciej w nocy policjant patro
lujący koło bu lwaru Świętego Michała 

Ol 
Improwizowane kąpiele. 

W -^&^t^&MS^\^t: W , ™ * ^ h Zachodu młodzież Korzysta z każdej sposobności, aby wodą osludr ić swe ciała. 

\ ^ do oddzielnych pokojów 
k^iiów. Pięćdziesięciu f ryz je-
^ całej doby jest na usługi trzydziestu czyścicieli obu
d u j e bez p rze rwy , t rzej 

fczą i prasują ubranie pod- ł r n i 1 i „ *n,i z t v ł i 
próżny bierze kąpiel lub p o d ; i zadr >ooiątru. ani z fi 
* * z " w i . Panie na żądanie mo-
T^dulowane włosy, a k i lka 

J d b a o wygodę pań odpoczy 
czasie. gdy garderoba ich 

U 1 * d o porządku. 
°ków dalej z poczekalni 

Ostem miljonow dolarów 
przsprał nałogowy amator hazardy. 

Wytworny świat towarzyski Nowego I nie, w których miljoner przegrywał co-
Jorku pozostaje obecnie pod wrażeniem: dziennie 100 i więcej tysięcy dolarów... 
tragicznej śmierci milionera J. P. Dona- W przeddzień samobójstwa udał się 
hue, k tóry, jak już donieśliśmy o tern wlDonahue do pewnego tajnego klubu, — 

w dzielnicy t-acińskiej. posłyszał przeni
k l iwy krzyk, dochodzący z bulwaru 
Świętego Wawrzyńca. Podbiegłszy w 
tym kierunku wraz z s w y m kolegą, zau
waży ł leżącą na stopniach „met ra " 

kobietę w stanie pó łprzy tomnym. 
Kobieta ta. pokazując na bramę we j 

ściową do ..metra"', zamkniętą kratą, w o 
lala, że zobaczyła • tam ducha, k tóry ją 
chciał wciągnąć do wnętrza. 

Przypuszczając, że to nie duch, lecz 
raczej, jakiś podejrzany osobnik, k tó ry 
zaczaił się na stacji podziemnej w ja
kichś nieczystych celach, policjanci sko
munikowal i się z nocnym dyżurem kolei 
podziemnej. Wkró tce wys łany urzędnik 
o tworzy ł kratę i policjanci weszli do 
wnętrza. 

Przeszukano starannie całą stację i 
przylcKłc korytarze podziemne — nie 
znaleziono nikogo. 

Lekarz pol icyjny stwierdzi ł , że owa 
kobieta jest zupełnie trzeźwa i p r z y w i 
dzenie powstało u niej na tle choroby 
nerwowej . 

W godz ;nę później policjanci, wraca
jący zgóry bulwaru, ujrzeli koło owej 
stacji t łum ludzi. By l i to przeważnie 

nocni włóczędzy, 
kobiety lekkich obyczajów, ale by ło też 
sporo studentów i solidniejszych miesz
kańców Ouart icr Latln. 

Wszyscy ci ludzie, wpatrzeni z gro
zą w ciemny wciuk l kolei podziemnej 
wydawal i okrzyk i przestrachu, niektó
rzy z nich w y r y w a l i się z t łumu i ucie
kali . 

Okazało się, że wszyscy oni widzą 
„ducha", krążącego za kratami „me t ra " 
i wzywającego ich do wnętrza. Poiicjan 
ci usi łowali rozpędzić t łum, gdy nagle 
zaszła dramatyczna scena: oto jeden z 
policjantów ujrzał także „ducha". 

Atmosfera stała się niesamowita. Za
wezwany oddział policji rozproszył t łum 
i obstawi ł wejście do stacji podziem
nej. 

ó w policjant zeznał później, że w 

dworca. Wszystk ie bowiem pociągi kur 
s'iją pod ziemią. Na głębokości 25 stóp 
pod poziomem ul icy znajduje się górna 
stacja wy tyczna. Następna leży jeszcze 
n i le j . 

Wąskiemi schodami dostać się mo ina 

yt rtęci i zażył znaczną jej ilość. T 0 też 
mimo starań lekarzy nie .można do było I depresję psychiczna. 
juz ocalić. Donahue niedawno się ożenił Wrcs-ze> ™'„>^^ A \ • J 

z córką jednego z największych £ ™ ^ \ v t £ * ^ ^ ^ l * d r f " 

nowo orskich, pochodząca, z rodź nv — ! wstrętem 7 u - a - ? ^ r n ę t y 

j f . ? \ 7 „ T T 1 w s t r 5 t e m .do samego siebie i swej ohydnej 

nie uprawiał 
rozmaite gry hazardowe grał 8 mil jonow dolarów. 

Sensacyjna ta afera rozeszła się w A -
O przegranych tych krążyły wprost Ie- 'meryceszerokiem cSii°l v f i W

 l \ 
gendarne opowieści. Zdarzały" się tygod-ikie SŁSSSSleT * ̂  

S „ >V/.IVC-,UI w mundurze 
żołnierza francuskiego. k tó rv unosił się 

nad ziemia bez nóg. 
Ca ły wydzie la ł emanację świetlną. 

T łumaczy się ten kształt p rzywidze
nia tern, że parę dr.i przedtem pewien żoł 
nierz wpadł pod koła nadjeżdżającego 
pociągu właśnie na tej stacji — został 
uratowany, lecz koła pociągu odcięły 
mu obie nogi. 

Zdarzenie to jest c iekawym dowodem 
sugestii zbiorowej. 

1) Przedruk wzbroniony 

A P A S Z K A 
P O W I E Ś Ć . 

CHASKIEL 
rty introliKaK* 

icy w char 
. Oferty sub 

e. nitfjjpl 
(upczyńce »V 

ROZDZIAŁ I. 

WŁ"* t a n c 2 y s z ? — zapytała 
I ^ l s t C a j ą c z J e r z y m d o stolika. 

p^ 1 uśmiechnął się i potrzą 
0 teatrze przyszedł 'z żoną 

• tap"afl:r!ik 
dam oxVjm s p r z e -

tres tapicer5'^ 
isklego N rJ , " 
pomyślałeś o 
Matki - 3 0 

narzeczone), 
łaszczę, 

!tcr 1°] Jerzym Torpem do ka-
'tań o t o siedział i przyglądał 
fe"Czą. Było to bądź co bądź 
\ } ' Sam nie ma ł z kim tań-

r 1 Przed sześciu laty i Marja 
„ ! a ' a tańczyć z innymi, nsż 

St\^' D z i ś a s y s t o w a ł JeJ J e " 
\y n ' e szczęśliwa. 

l i w 1 ' 1 s icdz.ałv różne odrębne 
rogu towarzystwo ar-

w c t D j a i < ^ Ł ^ c 2

k ' e "brylantowane ko > ź n i te, letnie, "jT p,""-"' o gładkich ulizanych 
iranfci P 0 " ^ ^ * 1 ' ^ ? ? , ^ ' 1 " ' 6 n o w y c h gamitu-

B lct- stoliku siedzieli jacyś 
^ ^ y wciąż spoglądali na 

\ e t 6 k e l n e r C 0 Ś i m 0 n i m 

Hic r o z P i s y w a ł y s i ? o wa 

In, KttmsJ*«| 
. i . . . war" 

domac ych 
ikale biuro* 
)okole z 
wille, 

Kościuszki, 

wkla^^— 
cl. f f V P o „ d z i w n e g o , że posiadacz 
i«* - A S świecie okazu chiń-

i?usiał budzić sensację 
ni3ce f ^ p . p"y- ż f , by go pozostawio 

I '-o to kego mogło obcho

dzić, czy wazon zostanie w jego posiada
niu, czy przejdzie w inne ręce? 

— Tańcz, Heniu. Nie bądź leniwy*. 
Tamte panienki zatańczyby z tobą z przy
jemnością. 

Po drugiej stronie sali, niedaleko or
kiestry, siedziały przy stoliku trzy młode 
dziewczyny. 

— To są zawodowe tancerki, moja 
droga. Jeżelibym z którą zatańczył, musiał
bym jej zafundować butelkę szampana. 

— Zawodowe tancerki? — zdziwił się 
Jerzy Torp. 

— Tak — potwierdziła Marja. — Pra
wie we wszystkich kabaretach paryskich 
są zawodowe tancerki, które przychodzą 
na cały wieczór, tak jak kelnerzy i tańczą 
z gośćmi. Dostają zapłatę tygodniową, 
prawda, Henryku? 

— O, bardzo niewielką. Zato mają du
ży procent od wina, wypitego przy ich 
stoliku. Prawdziwe pi jawki . 

Henryk zorjentował się w stosunkach, 
gdyż ostatnio często przyjeżdżał do Pary
ża. Miał udział w firmie handlującej dzie
łami sztuki i przeprowadzał w związku z 
tern różne interesy. Ale nie tą drogą zdobył 

wazon Minga. Skarb ten dostał mu s ;ę w 
spadku wraz z majątkiem ziemskim po 
sędziwej dalekiej kuzynce, baronowej 
Mollot. Henryk był zawsze jej ulubieńcem 
to też jemu zapisała swoje dobra i sławną 
na cały świat, zebraną przez sielre kolek
cję porcelany .Wazon Minga podarowała 
kiedyś jej mężowi sama chińska cesarzo
wa, wdowa. 

Ciekawą stroną testamentu było to, że 
nie ograniczał prawie w niczem woli spad 
kobiercy. Henryk mógł sprzedać majątek 
i kolekcję, komu chciał. Zato jedna klau
zula mogła go ewentualnie postawić w 
ciężkiej sytuacji. Stara baronowa, wycho
wana według surowych pojęć, gorszyła 
się nowoczesną swobodą obyczajów i bo
lała głęboko nad powojenną manją rozwo 
dów. To też pomimo, że była zadowolona 
z małżeństwa Henryka, uznała za stosow
ne zabezpieczyć trwałość związku i zastrze 
gła w testamenc.e, że w razie rozwodu ma 
jatek (lub suma, otrzymana ze sprzedaży) 
przechodzi na następnego spadkobiercę. 

Jak na światową, mądrą, starą kobietę, 
była to dziwna klauzula. I Henryk, mówiąc 
o tern żonie, rzekł: 

— Przecież wiedziała, że pobraliśmy 
się z miłości. Co jej przyszło do głowy, 
żeby nasze małżeństwo umacniać pie
niędzmi? 

A Marja odpowiedziała: 
Pieniądze zawsze się przydadzą. 
Rozmowa ta miała miejsce przed dwo 

ma laty. Henryk przypomniał ją sobie dla 
tego, że Marja zaczęła go ostatnio nama
wiać, aby sprzedał wazon Minga i nawet 

skomunikowała go z pewnym poter. ; >tem 
naftowym, który przysłał rzeczoznawcę, co 
spowodowało sensację prasową. 

Patrząc na tańczącą żonę, myślnł o swo-
jem malżeńsrwie i o wazonie Miujiai W 
ostatnich czasach prawie nigdy nie byli 
sami, bo zawsze towarzyszył im jakiś 
wielbiciel czy przyjaciel Marj i . Najświtż 
sza nowością był Jerzy Torp, młbdtf rheer 
z garnizonu w Kairze, gdzie Roljey spę
dzili Boże Narodzenie. Jer/*' był dobrym 
jeźdżcem i świetnym tancerzem, lecz na 
tern wyczerpywała się jego charaktery
styka. 

— Dlaczego nie zatańczysz z jed.ią z 
tych panienek? — rzekła znów Marja. — 
Idź. Możesz jej ostatecznie postawi." bu
telkę szampana. To cię nie zrujnuje. 

Henryk uśmiechnął się i ponwśWd o po 
czątkach ich pożycia, kiedy to Marja sama 
sobie szyła sukienki. Wtedy nie powie
działaby, że butelka szampana nie zrujnuje 
go. Czy naprawdę pieniądze przyniosły 
im szczęście? Dni zmagania się z biedą 
i pierwszych kroków w zawodzie_znaw-
cy sztuki były p?łne radości. Gdyby nie to, 
że stara baronowa Mollot, z którą się ze
tknął dzięki swym artystycznym zaintere
sowaniom, zabezpieczyła im byt, byłby 
zaszedł na tej drodze daleko. Miał napraw 
dę dobry gust i pracował z wielkim zapa 
łem. 

Spojrzał na trzy tancerki. Pi jawki, bo 
pi jawki, ale jeżeli Marja uważa, że powi
nien się rozerwać, to zatańczy z jedną z 
T -h. Z tą środkową, jasnowłosą, z weso-
łemi oczami. Najmożliwsza. Tamte dwie 

jakieś sztuczne i manekinowate. Orkiestra 
zaczęła grać nową melodję. 

— Dobrze —rzekł wstając. 
Podszedł do stolika tancerek i zapytał 

blondynkę, czy z nim zatańczy. Wiedział 
naturalnie,, że mu nie odmówi ,gdyż kon
trakt z zarządem kabaretu zobowiązywał 
ją do tańczenia ze wszystkiemi gośćmi. 

Trzy tancerki obrzuciły go uważnem 
spojrzeniem. Najwymowniejsze były oczy 
blondynki. Dwie pozostałe nosiły na so
bie silne piętno nocnego życia Paryża. 
Noc w noc przychodziły do kabaretu i tań 
czyły z nieznajomymi mężczyznami, któ
rych już potem nie spotykały. Łańcuch bez 
imiennych twarzy, sunących w niesko.ńczo 
ność — takie było ich życie. 

Henryk objął ramieniem jasnowłosą 
dziewczynę i wyprowadził ją na środek 
sali. Uderzyło go to, że była świeża jak 
kwiat i że nie owiewał ją żaden ostry, per 
wersyjny zapach. Ręka, którą trzymał w 
swojej, była chłodna i biała jak l i l ia wod
na. Niewątpliwie zrobił dobry wybór. 

Dziewczyna tańczyła, jak wszystkie 
zawodowe tancerki, lekko i rytmicznie, ais 
absolutnie nie indywidualnie.. Wszak był 
dla niej tylko klientem. Miał zamiar powró 
cić po skończonym tańcu do swego stolika 
i posłać jej wino czy co innego, według 
żądania, ale widok Marji/ i Jerzego pogra 
żonych w ożywionej rozmowie, napełni! 
go zniechęceniem. Postanowił usiąść z tar 
cerką i dowiedzieć się czegoś o jej życiu. 

— Napije się pani czego? — zapytał. 
— Z przyjemnością. 

.(Ć. D. nJ 
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Słr. t je cno* 

cha ze stolicy. 
Zycio Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 

Magistrat skierował do rady miejskiej 
wniosek w sprawie powierzenia na wa
runkach kredytowych wykonania robo* 
brukarskich w Warszawie na ogólną sumę 
20 mil jonów złotych. Roboty te maja być 
wykonane w ciągu 4-ch lat, należność z 
tego ty tu łu płatna w ciągu 10 lat. Amor
tyzacja rozpocznie się w r. 1933, opłata 
procentów w r. 1932. W r. b.. ze względu 
na spóźnioną porę, byłyby wykonane ro
boty na sumę 1 miljona zł., o ile rada miej 
ska jeszcze w tym tygodniu całą sprawę 
załatwi. Niezwłocznie po uchwaleniu 
wniosku przez radę miejską magistrat o-
pracuje plan robót i ustali ulice, na k tó 
rych roboty będą wykonane. Mają to być 
w roku bież. wyłącznie roboty asfaltowe. 

Odbyło się posiedzenie komitetu fun
dacji m. st. Warszawy pomocy dla Inwal i 
dów W. P. pod przewodnictwem b. pre
zydenta m. st. Warszawy, inż. Piotra Drze 
wieckiego. Z przyjętego dorocznego spra 
wozdanla wynika, że w roku 1930 wypła 
cono zapomóg 26.311 zł. 246 inwalidom i 
udzielono pożyczek zwrotnych 12.850 zł. 
— 33. Nadto udzielono 2Q00 zł. wydziało
w i opieki społecznej i szpitalnictwa magi 
stratu celem wydawania zapomóg doraź
nych oraz przyznano 16 000 zł. w postaci 
zapomóg instytucjom opiekującym się in
walidami i Ich dziećmi. 

• • • 
Miejskie składy rzeczy zasekwesttro-

wanych z ty tu łu zaległych podatków, w 
których odbywa się przymusowa sprze
daż z l icytacj i , posiadają większą iilość 
rzeczy war tośc iowych. M imo to szersza 
publiczność nie wykazuje zaiitrtcresowa 
ma l icytacjami l nie bierze w nich udzia
łu. Wskutek tego l icytacje są opanowy
wane przez niepożądane elementy, k tó
re proponują za l icytowane przodimtoty 
wprost śmieszne ceny. Składy nie odda-
ją l icy towanych przedmiotów za bezcen, 
co rujnowałoby płatn ików i wcale nie 
rozstrzygałoby zagadnienia pokryc ia na 
leżności podatkowych. 

Od ki lku dni odbywają sie próby w 
celu zbadania wyt rzymałośc i ru ry w o 
dociągowej, przeprowadzonej pod mo
stem Kierbedzia. Podczas wo jny by ła 
uruchomiona jedna z dwóch rur, dopro
wadzających wodę do Pragi . Dopiero w 
tym roku dyrekcja wodociągów prze
ciągnęła ten przewód. Próba odbywa sie 
w ten sposób, że do zamkniętej od jedne 
go końca rury zapomocą pompy wt łacza 
sie wode pod wysokiem ciśnieniem. O 
ile rura wy t rzymuje ciśnienie, urucha
mia się ją w pełni- P róby wypad ł y do
brze wobec czego nastąpi uruchomienie 
przewodu. 

* * * 
Roboty w parku na Żoliborzu szybko 

postępują. Posadzono około 3.000 drzew 
i k rzewów. Wydoby to z terenów pofor-
tecznych kilkaset metrów gruzu, k tó ry 
będzie użyty do gruzowania. Ogrodzo
no częściowo teren, zajmujący około 6 
hektarów. W przysz łym tygodniu roz
pocznie się wysiewanie t rawn ików, po-
czem rozpoczęta będzie budowa dróg. 
Park na Żoliborzu będzie Już w porze 
letniej częściowo wykończony 1 oddany 
do użytku publicznego. 

Głodny robotnik 
dokonał dwóch napadów rabunkowych. 

Z Torunia donoszą: 
Robotnik Bron is ław Brzeziński , zam. 

v/ Toruniu napadł na drodze prowadzą
cej do Chełmna na robotnicę Marjanne 
Glasinównę i obrabował ją z posiadanej 
gotówki w wysokości 26 złotych, która 
stanowi ła jej 

ca ły zarobek tygodniowy. 
W k i lka tygodni później Brzeziński 

spotkał te samą Glasinównę. wracającą 
z pracy na drodze z Papowa Biskupie
go. Zatrzymał ją 1 pod groźbą zabicia 
nożem zrabował jej 49 zł. 

Powiadomiona o napadzie policja 
zarządziła pościg. Brzeziński p rzy po

mocy niejakiego Góralskiego uk ry ł się 
przed policją. 

W dniu wczora jszym Brzeziński zna 
lazł się na ławie oskarżonych przed w y 
wzią łem karnym tut. Sądu Okręgowego 
Oskarżony do w iny się przyznał. Na py 
tanie przewodniczącego, dlaczego tego 
czynu dokonał, odpowiada: 

— Z nędzy — by łem głodny. 
Sąd, uwzględniając k ry tyczne poło

żenie oskarżonego wymie rzy ł mu dwa 
lata więzienia. Góralskiego zaś za po
moc w ucieczce sąd zasądził na 6 mie
sięcy więzienia, zawieszając mu kare 
na 3 lata. 

KRATECZKI . 

M o c n e u d e r z e n i a 
2 przedstawicielek słabei płci. 

Sąsiad z pierwszego PIĘTRA 

„Włamywacz" pod kocem 

Gdy przez k i lka dni nie piszę o ko
biecie, smętek przedziwny zalewa mą 
czysta duszę i smutno mi . Świadczy to, 
że człowiek do najgorszego zła, a więc 
i do kobiety, może się przyzwyczaić i 
trudno mu potem obejść się bez niej na
wet w krateczkach. Naturalnie, wolę 
zawsze mieć do czynienia z kobietą w 
krateczkach, niż w życiu esobistem. 
Jest to i bezpieczniejsze i — zdrowsze. 
Kiedy bowiem w krateczkach ja się pa
stwię nad kobietą, znęcam się nad nią. 
dokuczam je j , to w życiu dzieje się nie
stety, przeciwnie. W życiu kobieta jest 
górą, a ja, słaby mężczyzna, dołem. 

Czemu się dzieje, że kobiety odgry
wają tak wielką rolę w naszem życiu, 
czemu myśl o kobiecie potra ł i zn iwe
czyć każda radosną chwi lę, czemu nie 
możemy w y z b y ć się, otrząsnąć się po-
prostu z kobiety, Jak z niemiłego kosz
maru, Jak z kurzu, czemu nic możemy, 
zostawiwszy kobietę w spokoju, jej 
własnemu losowi, zająć się sobą? Ko
bieta Jest poprostu Jakgdyby chorobą 
k r w i każdego niemal mężczyzny. Wże
ra się w tkanki i nic jej usunąć nie mo
że. 

To jest smutne, prawda. Ale Jest rze
czywiste. 1 gdybym nawet cale „Echo" 
zajął na opisanie szkodl iwości, zła, 
k r z y w d y , niesprawiedl iwości Jakie nam 
kobieta wyrządza, nikt mi nic uwierzy, 
ale Jeśli 1 uwierzy , nie zdobędzie się na 
wykreślenie kobiety ze swego życia. 
Kobieta w swej delikatności, w swej 
t. zw. „s łabości" , jest niewątpl iwie s two 
rżeniem bardzo brutalnem. Kobieta nie 
l iczy się nigdy, mówiąc czy pisząc, z 
tem, czy sprawia przykrość, a nawet 
ból, mężczyźnie. Kobieta na takie dro
biazgi nie zwraca uwagi . Jest nieświa
domie bezwzględna i okrutna. Dla za
spokojenia swego kaprysu, swego włas 
nego zadowolenia, dla swej istotnej czy 
urojonej dumy, zrobi każde zło. Jest 
kobieta usposobiona tak egoistycznie, 
że nawet postąpi wb rew s w y m chę
ciom, jośli t y lko będzie mogła mężczyz
nę zmusić do usłuchania jej wol i . 

Jeśli przeciętna kobieta potrafi zro
bić wiele złego, to cóż dopiero kobieta 
inteligentna, mądra, uświadomiona, 
wyemancypowana, wysportowana, ko
bieta samodzielna, której się wydaje, że 
dlatego, że coś ostatecznie dla społe
czeństwa robi, jest istotą wyższą po
nad rzeczy ziemskie, dla której nie 
istnieją rzeczy tak błahe, jak „uczucie", 
miłość czy sentyment. Egoizm takiej 
kobiety jest okrutny. 

Kobiety, które tworzą dzisiejsze krat 

k i , są kobietami najzupełniej przecięt
nemu k łó t l iwe, pyskate i skłonne do 
awantur nawet na ul icy. Owe kobiety 
sa dzisiaj jeszcze dziewczątkami. Nie 
chcia łbym ich spotkać, gdy będą mia ły 
lat 25. 

Helena Grzelska i Irena Clapa, oby
dwie po lat 17 spotkały na ul icy Szope
na Irenę Więc ławską. Co t rzy dzie-
j woje miały do siebie, nie w iem. coś tam 
jednak musiały mieć, gdyż najpierw za-

I częły obrzucać się obelgami najgorsze
go gatunku a wreszcie Helcia i Ircia rzu 
c i ły się na Więc ławską i dotk l iw ie po
b i ły ją, kopiąc po brzuchu i bijąc po 
twarzy . 

Sąd Grodzki skazał dwie przedsta
wic ie lk i uciśnionej, słabej i bezbronnej 
p ł c i : Helenę Grzelską i Irenę Clapa 
każdą na 14 dni aresztu. 

Jerzy Krzcck l . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niemiła przygoda spotkała p. L. Ste

fana, zamieszkałego przy ul icy Gdań
skiej, którą to przygodę odczuł dotk l i 
w ie na swych kościach. Mianowic ie, p. 
I.., wracając późną nocą w stanie dosyć 
podchmielonym, do swego mieszkania, 
omyl i ł się i zamiast na pierwsze, za
szedł aż 

na drugie piętro. 
W ł o ż y ł klucz do zamka i majstrując 
n im przez dłuższą chwi lę , dz iwnym 
zbiegiem, udało mu się kluczem d rzw i 
o tworzyć. 

Będąc pewnym, że wchodzi do swe
go mieszkania, posunął się śmiało ki lka 
k roków naprzód, lecz w tejże chwi l i 
usłyszał g łos: „ ręce do góry. bo strze
lam" , a jednocześnie ktoś zarzucił mu 
na g łowę koc. Mało tego, ale na g ło
wę biednego p. L. poczęły sie sypać ra
zy tak dotk l iwe, że biedak począł k r z y 
czeć w niebogłosy: ..złodzieje, bandyci 
w mojem mieszkaniu, ratujcie 1..." 

K rzyk ten zaalarmował sąsiadów, 
k tórzy wyb ieg l i ze swych mieszkań, do 
pytując, co się stało?... 

Pan Zyg f r yd M., właściciel miesz

kania, t łumaczył zebranym. 
szawszy, że złodziej próbuji' 
d r zw i do jego mieszkania, wa 
wer do ręki i wspólnie z bral 
miał już przygotowany koc. tt . 
i p rzychwyc i l i złodzieja. 
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WIERZGAJĄCA PRZEKUPKA 
JPolIcJant w opalach. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Melada widowisko dała z siebie na 

rynku p. Józefa Ziętakowa, handlarka 
masłem zamieszkała w Przyjękach. 

Policja, która musi zawsze wtrąc ić 
się do wszystkiego, posądziła biedną p. 
Józefę o to, że sprzedaje fałszowane 
masło, czemu jednak zaprzeczyła ona 
stanowczo. Policja, zamiast poprzestać 
na zapewnieniu kobiety, okazała się tak 
„niegrzeczną" wobec płci nadobnej, że 
nie uwierzy ła jej s łowu 1 zażądała od p. 
Z., abv ta udała się do komisarjatu, ce
lem skontrolowania masła. 

Pani Józefa, która 1 Z ^ i S i z ^ T ' 
a już chleb jadła i n i c j e d n ^ ^ j e ^ o i w 
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Skrwawione ubranie na płocie. 
Krowa na plantacjach truskawek. 

Z Warszawy donoszą: 
Gospodarz wsi Wygoda pod Kar

czowem Andrzej Gołębiowski w y k r y ł 
przypadkowo zbrodnię dokonaną na o-
sobic drugiego gospodarza z tejże wsi 
lana Rosłańca lat 45. 

Gołębiowski przechodząc szosą, za
uważy ł ślady k r w i , biegnące z brzegu 
szosy do lasu. 

Za in t rygowany poszedł po śladach i 
w odległości 9 mtr. od szosy 

znalazł zw łok i Rosłańca. 
Zamordowany miał g łowę rozbitą 

trzema potężnemi uderzeniami siekiery. 
O 40 metrów dalej w życie Gołębiow
ski znalazł rower należący do Rosłań
ca. O strasznem tem odkryc iu gospo
darz zawiadomił policję, k tóra natych
miast wszczęta dochodzenie. Docho
dzenie ujawni ło sprawcę morderstwa 
Stanisława Niziołka, lat 24. 

Okazało się, że Rosłaniec wyjeżdża
jąc z Otwocka na rowerze spłoszył kro 
wę, która wpadła na plantacje truska
wek, należące do ojca mordercy Józcia 
Niziołka. 

Niziołek odfcrażał się Gołębiowskie
mu, że mu to na sucho nie ujdzie. 

Słyszał to jego syn, Stanisław, któ
rego ongiś Rosłaniec oskarżył do władz 
o koniokradztwo. Sprawa nie została 
jeszcze rozpatrzona, a Niziołek odgra
żał się, że nie daruje tego Rcsłańcowi. 
Gdy policja weszła do zagrody Nizioł
ków ujrzała na płocie suszącą się po 
praniu bieliznę i ubranie Stanisława. Na 

ubraniu rozpoznano ślady k r w i . Obuch 
siekiery by ł także poplamiony k rw ią i 
świeżo oskrobany. Wz ię ty w krzyżo
w y ogień pytań Niziołek przyznał się 
do morderstwa. 

Mordercę i jego ojca osadzono w wic 
zieniu. 

Hi niUtle Bniperpotliw u zdrowiem 1 
NU d»|el» ilą aa nl« 
tnnago ri«komo równia 

dobrtgo namówić 
„OLŁA" 
to aiatka wypróbowana 
w aiąfa diitłtątków lat. 

Taki* aatyłłptycznU •prtparowaaa 

Kio m. sii> stawie jutio 
przed komisją poborową? 

Jutro winni się stawić przed 
komisja poborową nr. 1 (Zakątna 82) po
borowi rocznika 1910, zamieszkali na te-
rete V komisarjatu na l i tery H, Ch, I, K 
do Ke. 

Przed komisją poborową nr. 2 (Ogro
dowa 34) poborowi rocznika 1910, zamie
szkali na terenie IV komisarjatu o nazwi
skach na l i tery K, O. 

Przed komisją poborową nr. 3 (Aleje 
Kościuszki 21) poborowi rocznika 1908 i 
1909 kat. „ B " , zamieszkali na terenie 2, 3 
5, 8, 9 i 11 komisarjatu, którzy nie mogli 
stawić się we właściwym czasie. 

ła z policją do czynienia, i 
w jej „uczc iwem" maśle p ' 
coś wynaleźć, więc » 
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P O T Ę P I E N I E C 
P O W I E Ś Ć . 

PKZEKLAD AUTORYZOWANY ZOFJJ PIASECKIEJ - KAUC1NSK1EJ. 

Meryza gwałtownie wstała i zatopiła 
najdłuższy ze swoich sztyletów w piersi 
Mezarka. Równocześnie w drzwiach uka-
ał się Zogoff, wołając po niemiecku: 

— Snowpen — Strażnicy, uwaga, cel! 
A po francusku: 
— Wszyscy jeńcy do mne. 
Helena podbiegła ku Sylwji i Al ic j i , 

4 Gno Mitang i towarzysze wydarl i się 
z rąk oszołomionych strażników i wraz 
z oswobodzonym Sowiookim stanęli przy 
boku Zogoffa- Neustadt skierował z bły
skawiczną szybkością zielone światło w 
trzech oddzielnych promieniach na Mezar
ka, Snowpena, Tiomaniego i resztę per
sonelu gubernatora, pogrążając ich w bez
ruchu, w pozach, w jakich się znajdowali. 
Wszystko to stało się w ciągu pięciu se
kund. 

Kłaniając się przed Sowiookim, Zogoff 
rzekł mocnym i pewnym głosem: 

— Panie Saint-Clair, teraz pan będzie 
tutaj rozkazywał. 

Lecz prawie momentalnie rozległ się 
ostry krzyk. . 

EPILOG. 
S E N — M A R A . 

Saint-Clair przebudził się i usiadł szty-
i . no na łóżku. Obszerny pokój był słabo 
oświetlony promieniami księżyca, wdzie-
rajneemi się przez niedomknięte okno. 
Lecz Sowiooki nie potrzebował światła. 
Poznał natychmiast swój pokój, swój miły 
dobrze znany pokój w zamku de Bligny... 

Dotknął ręką zroszonego zimnym po
tem czoła, westchnął z ulgą i szepnął: 

— Co za okropna zmora-.. Ale słysza
łem krzyk. Ten krzyk mię obudził- Czy 
słyszałem go we śnie, czy też.. 

Drżąc i doznając przykrego uczucia, 
że zimna woda spływa mu po plecach, wy
skoczył z łóżka i wykonał gwałtownie ki l 
ka gimnastycznych ruchów. 

Pracująca intensywnie myśl kazała mu 
powiedzieć głośno: . 

— Co za nadzwyczajny sen... Tak 
długi, tak dokładny. A ten krzyk, 
który słyszałem... Może to Sylwja... 

Szybko, lecz starając się nie zrobić 
hałasu, przeszedł ze swego pokoju do sta-

1 rej wieży, a potem przez oszkloną galerję, 
I delikatnie nacisknął klamkę, aby nie obu
dzić śpiących Sylwji, Piotra i panny 
Bron, i wszedł cicho do sypialni żony. 

Paliła się nocna lampka- W szerokiem 
łóżku spała spokojnie młoda kobieta-

Saint-Clair poszedł dalej na palcach i 
przekroczył próg małego pokoju, w któ
rym spał synek. Zobaczył dziecko, u-
śmiechające się we śnie. 

Zupełnie uspokojony powrócił do żo
ny, która zbudziła się właśnie. Otworzyła 
oczy i poznając w księżycowem świetle 
męża, szepnęła: 

— Co się stało, Leonie? 
Zbliżył się szybko, pocałował ją w usta 

i, siadając na łóżku, zapytał: 
— Czyś nie krzyczała? 
Podniosła się zaskoczona pytaniem. 
— Która godzina? 
— Zaledwie trzy minuty po jedena

stej... 
— Dlaczego mówisz „zaledwie"? — 

zdziwiła się Sylwja. 
— Gdyż śnił mi się olbrzymi sen, sen, 

w którym przeżyliśmy około dwustu lat, 
przechodzili przez miljon perypetyj i nad
zwyczajnych przygód... Zaledwie godzina 
na tak długi sen... Nie do uwierzenia, jak 
myśl jest szybką.- Lecz powiedz, Sylwjo, 
dlaczego chciałaś wiedzieć, która godzi
na, gdy cię pytałem, czy nie krzyczałaś? 

— Czy słyszałeś krzyk? 
— Słyszałem, czy też zdawało mi się, 

że słyszę przed kilkoma minutami. 

— Dlatego właśnie, Leonie, pytałam 
o godzinę. Krzyknęłam, to prawda, ale nie 
teraz. 

— A więc kiedy.... 
— Gdy kładłam się. Załed'vie w dwa

dzieścia nr • ' po rozstaniu się z tobą. 
nietoperz wleciał prrez otwarte okno i 
wpadł wp.v. . aa mnie. Nie mogłam zapa
nować nad sooą i krzyknęłam. Piotruś 07 
budził się i zawołał „Mamo" ł przybiegł 
cło mnie. Wygonil iśmy nocnego intruza ' 
nasłuchiwaliśmy chwilę, czy nie przyj
dziesz, zaalarmowany krzykiem. Ale nie 
zjawiłeś się, więc ułożyliśmy się do snu. 
Było to około dziesiątej-. 

— A mnie obudził około jedenastej 
ostry krzyk... Zapewne była to remini
scencja twojego krzyku t przed dziesiątej, 
który usłyszany we śnie zachował się w i 
docznie w mej świadomości i ożył we mnie 
po godzinie, właśnie przy końcu snu. Ten 
sen wywołał twój krzyk z tajemniczych 
sfer naszych dusz, gdzie rodzą się i roz
wijają rzeczy, znane nam tylko fragmenta
rycznie ze snów i halucynacyj. 

— A co ci się śniło? — zapytała za
ciekawiona Sylwja. 

— Zaczekaj... 
Przez chwilę milczał, porządkując w 

myśli poszczególne epizody snu, poczem 
zamknął drzwi do pokoju syna i usiadłszy 
wygodnie wpoprzek łóżka, zaczął mówić. 

Opowiadanie trwało do białego dnia. 
Wreszcie rzekł: „ Iwan Zogoff wymówi ł , 
rnocnymj silnym głosem: — Panie jSaint- l 

siała 
gotó 
zamknąć do paki. 
na ta policja... 

J W * turysty 
m s<kich) 

ta' Clair, teraz pan będzie tuta) 
i zakończył: łeiU 

— To wszystko. N * f - e f « « i ; „ 
się nagle, słysząc • stry, P r

d j j * J "VZQr\U 
— Boże, co za sen ~~ 

wja, która ani razu nie P r

 w r , 
dania- — Drżę cała, g ^ L j ^ l f t h u l , , 
że to się naprawdę w y d a r « , r f f 

śmiała się nerwowo 
z oczu. 

*str 

t„ .^ne zoet 

'odach o! 

tej 
Ł L °?KI* k o m T s i 

Zorgani 

— Chodź, Sylwjo 
Clair serdecznie. 

Zsunęli się z łóżka i 
ręce, przeszli przez oświe- | 
cem słońcem pokój. W e 

Piotruś spał, drobna 
tchnęła pogodą 1 s p o W l J * * J A 

ochylJ^Jfd! 

3W W 
v l adomo i 

ower d 

kiem, przez chwilę oddyd 
dechu dziecka. 

~ N i e , Sylwjo, to byłO" . 
my nadzieję, że wypadki, K̂fro . ^ - w v 

»y. mgdy nie m 0 g ą się 
byłoby zwątpić w szczęście %Jfł S s k u 

jeśl iby prawnuki ^Efr k?Ik 

» e mieH lepiej od nas TOZ^S^H ' P^ycz , 
wprowadzić słów: „MiłuJ* J T F O , ' ^ ' 

« f 4 f c « K i V 
— Tak — w e s t c h n ę ' * " " * ™ - * T u 

Przyjdzie czas, kiedy nie «* 
ków? 

Komżo 

i 



Słr . 3. 

im. 
zebranym, 

dziej próbuje 
lieszkama, 
s P ° l n i e {JH owanv koc,« 
lodzieja. 
dziej, t y m ę ^ 
iągle pod k» 
;ląc. że to zł 
go w 

S P O R T r 

Decydująca rozgrywka. 

K.S. czy Absolwenci 
zctobęclci tytuł mistrza? 

jego f aby' 
w grach sportowych wy-

owSnadC,hodzącą s o b o t e » n i c d z i e 

'•obotr- - s ! e _ w V ią ' k 0 wo ciekawie 
i J W - S a , i 0 ś r ° d k a Wychowania 

mieszczącej się p r Z y ul . No-
darowano J» 

siatkówki męskiej między 
. . - i ł tH/fa*. a Absolwentami. M. odsłonił J^powyiszj b ę d Ł , e t r z e d ą z s e r j . m i s 

L., w S z y S ^ - o « | S ' ^ w e m w pierwszej zwycię 
poznali swes Ĵ . zaś w drugiej Absolwenci, 

ętra. • n a i l 4 u . s Potk a nie ma zadecydować, 
wyjaśni' 1 1 p . ' z 0 * J ; u d z . a l e przypadnie zaszczytny 
iakcję. K , , e p o f 4 v , Ł o d z i w tei konkurencji gier 
szony z a . "vco tE / . • Horoskopów przed meczem 

razów. W T̂ ać n e będziemy, zaznaczymy 
ie dało. I 
ałej 

Ł m c c z prowadzić będzie p. Łu -

d a l 0 \ , , i tu rV. ^ h ^ j ^ ^ ż y t e n zespół, k tóry w 
* ° p a n u i e denerwowan ie i 

'ieszkania drtó̂LT6'8^ w<>><? zwycięstwa. Cie-

3l. 
KUPKA 
która z « J 
ta i niejedno! 
czynienia, 
m" maśle 
fiec 
tego unikną 

w i e c swój m 
zała się * J 
uniknie . W 

iant. Szybko 
ą stron? a JJ 
prędzej za" '* 
ta, widząc-^ 
morą" i b « 
*rjatu, P°? 

abv o b c j H 
^ciwcm " ,d'J 

na bruk * ' ,0 

=ntalnle ft* 
ebrane, t a k " < 
p. Józefa s 
zklem. nh * 

W koszykówkę żeńska rozegra mecz 
HKS z ŁKS. Wygrana ostatniego jest wię 
cej niż pewna, bowiem gra lepiej od prze 
ciwnika, k tóry poza tem ostatnio 

występuje z rezerwa-
W K S najprawdopodobniej zdobędzie 

wygraną walkowerem, gdyż Kruschender 
nie stawi się do wa lk i . IKP zdobędzie dal
sze zwycięstwo, tym razem nad Zjedno
czonymi. 

W koszykówkę męską walczyć będzie 
jedynie TUR z Triumfem. 

W niedzielę odbędą się spotkania w 
hazenę, przyczem najciekawiej zapowia
da się mecz IKP z HKS-em oraz WKS z 
ŁKS-em. W pierwszym meczu typujemy 
na zwycięzcę drużynę fabryczną, zaś w 
następnym zespół Czerwonych. 

Ostatni mecz rozegrany przez Wimę i 
Zjednoczone powinien przynieść wygra
ną pierwszej... 

Unie 

W Y Ś C I G I w K O Ł E . 
Otwarcie sezonu w Helenowśe. 

z naszą zapowiedzią odbędzie 
2 , elę otwarcie tecorocznego se 

| (

r * k i e g 0 na torze. S.S. Union 
0 z niezwykłą starannością do 
tiia 

przechodzą specjalny trening na Olimpja-
dę w Los Angelos. 

Buchwald (Wrocław) jest iednym z 
najlepszych kolarzy w wyścig.ich parami 

- programu międzynarodo- l i swą brawurową jazdą zyskuje sobie 
T c ' g 6 w kolarskich, aby pierwsze wszędzie sympatje publiczności. Dobra-
il&mi zyskać sobie sympatje P"b- r y m konkurentem będzie Altenberg (Kró 

i zapewnić frekwencje. lewiec), k tóry swemi ostatniemi sukcesa-
***dzielę zakontraktowano najlep mi wysunął się na czoło sprinteró 

OWych 

na uruchomienie 
Łódź, 29 maja. W dniu wczorajszym Magi

strat m. Łodzi przyjął pierwszą part]ę robotni
ków sezonowych, którzy zatrudnieni zostali na 
plantacjach miejskich. 

Robotnicy ci w liczbie 80 zatrudnieni zosta
li w parkach 1 ogrodach miejskich. 

Obecnie, Jak się dowiadujmy Magistrat w y 
stąpił do P. U. P. P. z zapotrzebowaniem na 
dalsze 130 robotników i 35 robotnic 

Dowiadujemy silę jednoczę śnie że w najbliż
szych dniach Magistrat uruchomi roboty bru
karskie, przy których zatrudni wszystkich ro-

p i e n i 
robót sezonowych. 

botników, Jacy w roku ubiegłym pracowali. 
Zarówno robotnicy plantacyjni jak i brukar

scy pracować będą tylko po trzy dra w tygo
dniu, celem zatrudnienia większej ilości bezro
botnych. 

Gorzej przedstawia się sptrawa z robotnika
mi kanaiizacyjnymi. Tutaj zatrudnionych będzie 
zaledwie 500 1 to dopiero ok odo 10 czerwca. 

Aby jednak roboty te poprowadzić w szer
szych rozmiarach zarówno Magistrat jak i zwiąż 
zi zawodowe zabiegają o nowe kredyty. 

„Kapitan Marynarki 
na ekranie kina: „Spiendid". 

Kapitan marynarki (Harry Liedtke) przebić 
Ta sie za nrdynansa; ordynans (Fritz Xampers) 
przywdziewa mundur galowy kapitana: z dru
giej strony — hrabianka przepasuje fartuszek 
pokojówki (Marja Pauder). ta ostatnia zaś — u-
dade hrabiankę (Lia Eibenschultz). Wynik tel mas 
karady — dwie pary na ślubnymi kobiercu. Do 
bra reżyseria, poparta zrecznem wykonaniem u-

czynita ..Kapitana Marynarki" mtłvm Mimem, 
Harry Lledtke. z uśmiechem, przyklejonym 

do szerokiej twarzy, wygląda lak wyrośnięty 
Patachon. Marja Paudler iakn filuterna pokojów 
ka oraz Kampers, jako rubaszny marynarz sa na 
swojem miejscu. Najlepiej w filmie ..gra" przy
roda w postaci krajobrazów Raguzy 1 Dalmacji, 
dość wyzyskanych. 

Tragiczna kąpiel żołnierza. 

amatorów sprinterów 
' i e c o ustalonej i wyrobionej 

« w a c h zagranicznych. Nazwis-
I c h ni tz lera, mistrza Kolonji oraz 

" 'd la (mistrza Drezna) znane 
kontynencie, gdyż zasilają sta 
•^prezentacyjną Niemiec i 

w n e-
mieckich. 

Z naszych jeźdźców ujrzymy Puszą 
(Warsz awa) i wszystkich czołowych sprin 
terów łódzkich ze Schmidtem. Einbrod-
tem, Siebertem, Raabem, Paulem, Elsne
rem, Kapłanem i Dietzlcm na czele. 

Początek wyścigów o godzinie 16, ce
ny miejsc od 1 zł. do 6 zł 

jłoty żeton za ładną walkę. 
bokserskie P. K. S. w Łodz?. 

jednak poJSn 
nszyk i e " f 
ia się z ni V 
k o b i e t a sWJcr 

wiła tej Pr7,tl» 
a ziemi, P°J 

m l o d y ^ 
yoitcrrw" J 
:bie. NicJJi 
deszła po" 1 0 1 , 

icle p. Jó z e I , t 
i przez P. 
:a, wszcze'% 
/reszcie W'1 

obane n a ^n*-
L i c i ć p r Z . e i n a lej „rzetclnaj, 
iesłała do | J -

ózefy w i e j * 
amiast b o < 
r a 77 p r ^ " 
iwiera ono 
rocent 

akończenia 3 miesięcznego 
-skieRo, zorRamzowanego 

^"wn ic twem Instruktora Kona
n o Tomasza w lokalu włas
ny się zawody, w których 
"dział 7 par z wyn ik iem nastę-JJ*"//̂ f/ IA 1 .V' •/-<łr' M ( J 1 
•Piórkowa Głogowski Leon 

F^Cża na punkty Bukowskiego 

Piórkowa Jaros Władys ław 
"a punkty Cieślaka Fran-

^rednia Czerniak Maksymi l ian 
n a punkty Stępienia Ignace-

P°łciężka Modrzejewski W ł a -
Sr^ycięża na punkty B ia łkow-

,c2epana; 
, e kka Strzelecki Adnm, 

nościowyCl; 
atoli popeZ 

zwy 

cięża na punkty Lewandowicza Leona; 
waga icęźka Szklarek Henryk zwyc ię
ża na punkty Chmielewskiego Francisz
k a ; 

waga lekka Lulek Ludwik I Rydnak 
Marjan — walka nierozstrzygnięte. 
^ " - S t i l z i * ' V rlmńi^P..'' Konarzewski To
masz. 

Sędziami bocznymi p. Łuchnlak sier 
żant i u. Fuclis. 

Za najładniejszą walkę otrzymal i że
tony: Rydnak Marjan — żeton złoty. 
Lulek Ludw ik — żeton srebrny. 

Rozdania świadectw z ukończenia 
kursu dokonał prezes P. K. S. — korn i - ! 
sarz Ta rw id Mieczysław. 

CHCE ZDOBYĆ 
srebrne nagrody^ 

i. A 

^ -ziele, dnia 31 maja o Kodz. 
Ja szosie warszawskiej , start 
ffw. Sport. „Rap id " urządza 
'Ola 'rskie o nagrody: 

edna k o b i e t 3 j ( A ^ <ila juniorów 15 k im. (dostęp 
ać przed 5 8 ffliLjystkicli): 
•e c i łk ic 1 1 1 . t i A g ł ó w n y 50 k im. (dost. dla 

A wszy 5 fuj Z. P. T. K.): 

25 kim. (dost. dla 

k u l t u r y s t y c z n y 15 k im. (dost. 

będzie t u t 3 j f° 1„ 

N a #J*Tfistrzostwa co cztery la ta . 
str

n'ifZ5*f ^zeme obrad międzynarodowego kongresu 
piłkatrsRIecjo. 

5) Bieg pocieszenia 10 k im. (dost. 
dla kolarzy, k tórzy w dniu imprez nie 
zdobyl i nagród); 

6) Bieg dla pań 4 k im. (dost. dla 
wszystkich). 

Startowe 2 złote. Pierwsze nagro
dy srebrne. Zapisy przyjmuje sekre
tariat stowarzyszenia, u l . Karolewska 
9, do soboty, dn. 30 maja oraz na star
cie .Rozdanie nagród 14 dni po wyśc i 
gach. 

^ l ^ k i c h ) : 

M 
stko 
c o 
z a sen — _ ^ 
azu me Pj/^yi— 
cała, gdy* .u /Wrę n c zostały w Ber ln ie ob ra - j św ia t a przekazana została specjalnej ko-
/dę w y d a f Z . ^ f K ] ^ międzynarodowego Związku | misji. Mistrzostwa mają być według pla-
srwowo i . nów tej komisji przeprowadzane co czte-

'"T^^'6 u d z «a łu związków p l ł ka r - l r y lata i trwać mają przez rok. Rundy K-
Syłwjo " rtóach

 Olimpijskich nie zapad- jnałowe mają być rozgrywane przez 16 dru i ^" f lzechowski i S m l s t r ^ D a n k ' Kleidt. 
^J^^ydu jąca uchwała. Komitet wy |żyn według systemu puharowego. 

Następny kongres F. I. F. A . odbędzie 
się w 1932 r. w Sztokholmie. Warszawa 
wycofała swoją kandydaturę. 

Ze L w o w a donoszą: 
Nieszczęśliwy wypadek utonięcia w y 

darzy ł się wczoraj na stawie Zamarsty-

R a d j o - k ą c i k 
Sobota. 

11.53 Sygnat czasu, 12.05 Muzyka z płyt 
gramof., 13 15 Prostr. dzienny i repertuar tea
trów 1 kin 15.50 Odczyt ze Lwowa W przer
wie kom. dla żeglugi. 16.10 — Ki.40 Koncert, 
16.40 Odczyt z Wilna, 17.00 — IS.fto Program 
dla młodzieży, 18.00 Nabożeństwo majowe 
19 00 Rozmaitości, 19.20 Kom. Izby Przem.-
Ihndlowcj 1 program na dz. nas*., 19.40 Pras. 
dziennik radl., 20.00 Dialog. 20.15 Skrzynka tech 
niczna 20.30 — 22 00 Muzyka lekka 20.00 ..Na 
widnokręgu", 22.15 Koncert chopinowski. 22,50 
Kom. i muzyka. 

Katowice, sobota 408,7 ra. 
11.40 Przegląd prasy kraj, 11.58 Sygnał cza

su, program na dz bież.. 12.10 Koncert z płyt 
graniof., 1310 Kom. meteoroU 14.30 Przegląd 
wydawnictw periodycznych 15.00 Kom. gospo
darczy 15.20 Komunikaty, 15 50 Odczyt ze l.wo 
wa, 16 10 KrMicert, 16.40 Odczyt z Wilna. 17.00 
Słuchów, dla młodzieży, 17JO — 18.00 Skrz. 
pocztowa dla dzieci, 18 00 Nabożeństwo maj. 
z Wilna, 19.00 Rozmaitości 19.15 Dr. W. Wil
kosz: , Lampy radjowe o zmiennej katodzie'. 
19.40 Pras. dziennik ardj., 19.55 Kom. Zw. Mło
dzieży Polsk, 20.00 Dialog z Warszawy. 2015 
Skrzynka techniczna. 20.30 — 22.00 Muzyka lek 
ka, 20.00 ..Na widnokręgu". 22.15 Koncert cho
pinowski. 

KoenlKSwusterhausert. sobota 1634,9 m. 
12.30 Komunikaty 1 płyty gramof., 14.00 — 

15.00 Płyty tramo!., z Berlina, 15 00 — 15.30 
Program dla dzied 16.30 — 17.30 Koncert z 
Hamburga, 17.30 — 17.56 Prof. dr. Hahn: .Hicie 
na w wlelklcm mieście", 18 00 — 18.25 Fran
cuski dla zaawansowanych, 19.00 — 19.25 Prof. 
Utitz: „Charakterologja w podróży". 19JO Kon 
cert z Lipska, nast. muzyka taneczna. 

T E A T R MIEJSKI . 
DzU kamedja Kazimierza Łęczyckiego p 

.3ztuba"j 
Jutro sobota, o godz. 4 po południu bajka dla 

dzwci „Wesel* lalki". 

WYSTĘPY MOSKIEWSKIEGO TEATRU 
ARTYSTYCZNEGO. 

Z powodu wielkiego sukcesu. Jaki odniosła w 
Łodzi znakomita trupa Moskiewskiego Teatru 
Artystycznego, rewelacyjny zespół ten przyjeż
dża Jeszcze na dwa występy, wystawiając jutro 
w sobotę wieczorem sensacyjną nowość Bułlia-
kowa „Biała Owardja"; a w niedzielę wieczo
rem „Ożenek" Gogola z p. Pawłowem w roli 
popisowej. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 

W sobotę ł niedzielę wieczorem komedła Ka 
ztaiierza Łęczyckiego „Sztuba". 

TEATR LETNI W PARKL' STASZICA. 
Dziś po raz ostatni komedja Anny Nicołs 

.,Trzy Tazy zaślubieni" po cenach zniżonych. 
W sobotę inauguracja letniego sezonu w Te

atrze Letnim w parku Staszica. Dana będzie re-
wja p. t. „Jazda na wystawę". Występy znako
mitej śpiewaczki Sławy Orłowskiej, specjalni* 
zaangażowane girlsy, trio taneczne: Szmar — 
Bargielska — Szmarówna. 

TEATR REWJI ..RAKIETA". 
Jul trzy dni dziel: nas od otwarcia wielkiej 

rwwjl łódzkiej w Teatrz.; Popularnym przy ul. 
Ogrodowej 18. Na pierwszy egień pójdzie wiel
ki przebój w 2 częściach i 22 obrazach p. n. 
„Zaczynamy z Gierasieńskim". W inauguracyj
nej rewji wystąoi świetna para taneczna Popie-
ewska-Fabian oraz 12 Rygier-glrls. Nad całością 

nowskim. Na stawie t y m kąpa ł się wczo 
raj żołnierze z 26 p. p. M. m. obecny by ł 
tam również N. Bałaj, szeregowiec. Ba-
faj w czasie kąpieli doznał nagle sikurczu 
nogi i porwany w i rem, 

poszedł na dno. 
Mimo szybkiej pomocy nie zdołano go 
uratować. Na miejsce p rzyby ł lekarz gar 
niizonowy. k tó ry polecił zw łok i odsta
wić do szpitala wojskowego. 

Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 

TELEFON 
Udziela d o r a ź n i pomocy lcltari!<i«| wa wszelkich 
wypadkach nagłych o kaśdai porze dnia i n- Cf 
Lekarska pomoc alcuszaryjno - gi neltolcjjicrna. 

W gmachu Teatru „Dobry Wleeiór" 
W y s t ę p y W a r s z a w s k i e g o T e a t r u 

R a w j i „ W E S O Ł Y R A J " 
przy ul. Kopernika Nr. 16. Dojazd tramwa

jami 5. 6. 8. 9 i 16, tel. 184-66 

I .'ilś i dni następnych I 
Inauguracyjna rewia w 20 obrazach p. a. 

U NAS PRAWIE PARYŻ 
Kierownik artyityczny: E. Czermańikl, 

Baletmiitrz: K. Ostrowekl. 
Ceny mlelse od 0.75 gw do S ml. 

Nowe dekorac je W s p a n i a l e kos t jumy 
Przedsprzedaż biletów w biurze .Reklama 
Pol.ka" ul. flotrk.ow.ka 101 tel 126-89 w 
godz. od 11 r. do 7 wiec i . W ntedi. I twis

ta od 1 do 3 po pot. 

ZYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.42, Nowy Jork 11.212. Praga 377.10 
— 379.10. Wiedeń 79.58 — 79.86. Zurych 67.95, 
Berlin 46.87 i pół — 4 7 i .poł, wypłaty na War 
szawę, Katowice 1 Poznań 47.06 1 pół — 47.27 
i pól 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: Nowy Joił 

186.42, Paryż 124.28. Berlin 20 48, Amsterdam 
1'2.09 i 11/16, Bruksela 24.94 J 1/8. Wiochy 9253, 
SzwauCairja 25.15 1 5'8. Kopenhaiga 18.16 i 1/8, 
Sztokholm 18.14 1 pól. Wiedeń 34.61. Warsza
wa 43.42. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 12429, 
Nowy Jork 26.5o 1 pół, Szwajcaria 494. Berlin 
606.50, Warszawa 286. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.58 — 57.70, czek na Londyn 2SW 

telegraficzne wypłaty na Warszawę 6757 — 
57.69. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 28 maja. Amerykańska, aat-tefe-

de: czerwiec 4.66. lipiec 4.67. slerpWi 4,70. wrze 
sień 4.73. styczeń 4.86, luty 4^9, marzec 4J3, 
kwiecień 4.95. mafl 4.98. Loco 4.83. 

Liverpool. 23 maja. Egipska, zaroknlecte: H-
plec 7.46, listopad 7.84. maj 8-23. Loco 750. 

Nowy Orlean. 28 maja. Amerykańska, zam
kniecie: lipiec 852. październik 853. grradz*eń 
9.13, styczeń 9.23. marzec 9.45. Loco 8.34. 

Nowy Jork. 28 maia. Amerykańska, zamknię
cie: Loco 8.65, kontrakty: czerwiec 8.47, lipiec 
8.61. sierpień 6.70, wnzesień 8.80, październik 
852. listopad 9.02, grudzień 9.14. styczeń 9.24. In 
ty 9M. marzec 9.46. 

- łóżka i ł r * ( ' ł f « » , n a , w 

zez o ś w i e t g f ł y * 

jąca uchwała. Komitet wy 

komisją olimpijską, 
ikój. W"esZ" J organizowania nrstrzostw 

drobna J ^ * ' 

rilę oddy 

l^tftt w l & i l K u s ł o w a c h . 
^"odowern posiedzeniu Wydz. [ (_) Wydział Gier i Dyscypliny Ligi 
JP» ny rozpatrywany był pro- |odTzucił protest Lechji w sprawie przegra 

"jo 

W % Z C Z C Ś C ^ K ; v k t l k 

od nas • - : { 

w : ,Mm 

westchn?'3

 b ? l ' 
kiedy n ' e 

K O N I E -

^V a i |3domo sędzia p. Dowbor od 
nego meczu z Czarnymi ze względu na zu 
pełny brak podstaw. Na tymże posiedze
niu Ligi ukarany został naganą zawodnik 

Turystów znajdo- Peterek z Ruchu oraz surową naganą Ru-
Walkower odgwizda siecki z Lechji. 

a minut po zakończeniu 
Przyczem decyzja sędziego 

szatni p i łka-
Dyscypliny 

HJ."^V 1- Turystów. Termin nowe 
<jQj ' uryści — PTC wyznaczony 

iry a tkowo przez Wydz. Gier i 

się w s 
' < j W y d z i a ł Gier i Mecz piłkarski Polska— 

Belgja. 
Belgijski Związek Pi łk i Nożnej zaak 

"CHOR DANA. 
Przyjazd sławnego chóru Dana do naszego 

miasta wywołał żywe zainteresowanie. I aic 
dziwnego, gdyż chór ten wszędzie, gdzie tylko 
występuje, cieszy się niebywalem powodzeniem. 
Oprócz chóru Dana wystani również znakomita 
symfoniczna jazzowa orkiestra pod dyr. Henry
ka Oolda z udziałem St. Petersbur-kiego oraz 
artystki Teatru ..Oui Pro Quo" Niusi Nobfcsówny. 
Zespół składający się z 20 osób wykona wspa
niały program. Koncerty odbędą się w nadclło-
dzacy poniedziałek, dnia 1 czerwca oraz we wto 
rek, dnia 2 czerwca o godz. 8.30 wieczorem. 
Bilety sprzedaje kasa Filharmonii. 

Odczyt Czerwonego 
Krzyża. 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Sztuba. 
Teatr Letni: — Louslana. 
Teatr Kameralny: — Przedstawtenle zawie

szone. 
Teatr Popularny: — Rasputin. 
Dobry Wieczór: — U nas prawie Parył. 
Miejskie Muzeum Przyrodnicze w parku 

Sienkiewicza — Świat owadów, 
Apollo: — Pieśń żywiołów. 
Bajka: — Pod pręgierzem hańby. 
Casino: — Moje słoneczko. 
Czary: — Cyrk. •• . > m 
Capltol: — Walc miłości. 
Corso: — I Niewolnica złotej ikały; I I Skar 

by Pomorza. 
Grand • Kino: — Śwłat bez granic 
Luna: — Córy Ewy. 
Ludowy: — Mlłoszny szept nocy. 
Mimoza: -— Wyspa zatopionych serc 
Odcon: — Pierwszy pocałunek. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Pod banderą mi 

toścl. Dla młodz. Pat I Patachon. 
Palące: — Sakichi Drwal. 
Przedwiośnie: — Upiór w operze. 
Resursa: — Eskadra orłów. 
Splcndtd: — Kapitan marynarki. 
Spółdzielnia: — Tajemnica zamku Mayer 

ling. 
Wodewil: — Rudowłosa. 
Zac'ieta: — I. Znajoma z wagonu sypialne

go; II . Aby żyć. 

WINSZUJEMY: 

Jut ro : Fel iksowi. 
Wschód słońca 3.25. 
Zachód — 7.41. . 
Długość dnia 16.16. 
Przyby ło dnia 8.30. 
Tydzień 22. 

^ajcie inwal idów 
Wojennych, 

Staraniem Czerwonego Krzyża w nie
dzielę dnia 31 maja r. b. o godz. 12 min 
30 w poł. w sali polskiej YMCA, Piotr-

ceptował propozycję Polskiego Związku ' k o w s k a 89, dr. Aleksander Mieleszko wy 
P i ł k i Nożnej co do rozegrania międzypań głosi odczyt n. t. „Żołądek i jeg 0 schorze-
stwowego meczu Polska — Belgia w Bruk nia". 
seli. Wejście bezpłatne. 

Będzie to ostatni odczyt PCK w sezo- |^a.twvch do wykonania 
nie bieżącym, 

Mecz odbędzie się w dniu 27 wrześ
nia lub 11 października. 

BLUSZCZ. 
O ..Koleżeństwie" wogółe i kobiet szczegól

ności mówi N Jastrzębska w artykule wstęp
nym N-ru 21-go ..Bluszczu". S. Borowska w „(Jo 
lębicy" kreśli rzadko już dziś spotykany typ ko 
biecy. Interesująca nowelka Z. Mełickfc< p. t. 
„ICotniwalja". „Łabędziowe filiżanki" — barwny 
obrazek A. Wylcżyńskieii z cyklu „W Pairysktej 
Sofjówce". postać Ireny z „Sagi rodu Forsytów" 
ciekawie ujęta w zestawieniu dwuch jej odmien
nych odbić „W książce I w życiu" przez Z. Mi-
szewską, bogato ilustrowane sprawozdanie z 
wystaw naszych malarek, z premiery „Niespo
dzianki" Rostworowskiego, wreszcie sylwetka 
migawkowa: „Stuprocentowa kobieta w tod-ze 
profesorskiej przez Z. M. uzupełniają bosaty 1 
urozmaicony dział literacki. 

W dziale praktycznym w Imię dobrego sma
ku i celowości urządzenia występuje W. Do
brzańska w art. „W obronie naszych wnętrz", 
Prof. Feliks Teodorowlcz poucza „Jak zbierać 
grzyby", Marzerma Sarjusz-Stokowska „Co to 
ięst żywokost?". A. Podczaska daje zwięzłe 
wskazówki „Jak pielęgnować kwlarty pokojowe 
w lecie". Pand Elżbieta propaiguje „Surówki wto 
semne i letnie", uwzględniane w przepis ach go
spodarskich. 

Dział mód zawiera gustowne modele sukien 
letnich i wzory robót ręcznych, praktycznych i 

Waluty, dewizy i akcto 
na giełdzie warszawskie] 

DALSZA ZNIŻKA KURSÓW DEWIZ. 
Obroty dewizami i zagranjcznemt na zebraniu 

giełdy dewizowej nie przekraczały r jamterów 
poprzednich. Tendencja w dalszym ciągu była 
dobra. Dolary Stanów Zjednoczonych utrzyma
ły się na wczorajszym poziomie. Dewizy na 
Gdańsk. Helsinglors I Nowy Jork obiegały po 
kursach niezmienionych, za pozostałe zaś pła
cono kursy lekko obniżone. Kabel obniżył sie 
o 0.1 gr. (na 1 dolarze). Londyn — o ćwierć gr. 
(na 1 funcie). Paryż I Pragę — o pól gr, m WIO 
cny — o 1 gr., na Szwałcark ' Wiedeń — o 2 
gr. oraz na Hoiandje I Sz-tokholm — o 3 gr. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 szt. Pat. Inwest. 8350 — 

83.00, — seryjne 86.00. W procentach nominału. 
P. Pod. Konwers. 48.00. P. Dolarowa 70.25. Poz. 
Kolejowa 105. 25, L.ZB. Rolnego 8325. LZ-B. 
Rolnego 94.00, L.Z.B.O. Kraj. 83,25. LZJB.G. 
Kraj. 94.00. OM. B. a Kraj, 83.25. Obi, B. G, 
Kraj 94,00, L. Z. Ziem. doi. 7250 — 72,75, L. K. 
m. Warsz. 5750. T. K. ra. Warsa. 712.75 — 72*20 
— 72.40, L, Z. m. Łodzi 68.00. L, Z. m. Siedlec 
75.00. 

ZNÓW SŁABE POŻYCZKI PREMJOWE. 
NIECO WIĘKSZA PODAŻ 8 PROC. L. Z. 

M. WARSZAWY. 
Pożyczki państwowe nie cieszyły się wiak> 

szem zainteresowaniem, głównie zaś preinjoiwe, 
które mało znajdowały nabywców. 4 proc Pre
miowa Poż. Inwestycyjna obniżyła sie o dalsze 
zł. 1. Za sztuki c jednej serjl płacono drożej o 
zł. 3. Drobną zniżkę (ćwierć proc.) wykazała 5 
proc Poz. Konwersyjna, natomiast 5 proc. Poż. 
Dolarowa poniosła poważniejszą stratę, bo aż 
dwa 1 ćwieTĆ prc. Wreszcie za 10 proc. Poi . 
Kolejową płacono wyżej o ćwierć proc Za Usty 
zastawne i obMigacje banków państwowych pła
cono kursy dotychczasowe. Z listów zastawnych 
towarzystw kredytowych niżej notowano L. Z. 
m. Warszawy, z których 5 proc. obniżyły sie o 
25 gr. oraz 8 proc — o 60 gr. Te ostatnie były 
w silnem zaofiarowaniu. Pozostałe listy zastaw
ne, a mianowicie 7 proc. L. Z. Ziemskie (dola
rowe), 8 proc L. Z. m. Łodzi I 10 proc L. Z. 
m. Siediec utrzymały słe na dotychczasowym 
poziomie. 

AKCJE — W MINIMALNYCH OBROTACH. 
Zebranie giełdy akcyjnej odbyto się pod zna 

kłem ultima. Poszukiwanie usftnie płynnej goto
wizny ujemnie wpłynęło na przebieg zebrania 
giełdowego. Tak sprzedawcy, jak l nabywcy za 
chowy w al i najdaJej posuniętą rezerwę, przez oo 
obroty udegły 

dalszel redukcji. 
Z akcyj bankowych akcje Banku Polskiego ob
niż yły się o 50 gr„ po kursie zaś wczorajszym 
obiegały akcje Banku Zachodniego. Z akcyj ko
palnianych po niższym o zł. 1 kursie sprzeda
wano akcje Warsz. Tow. Kop. Węgla. Grupa 
akcyj metalurgicznych pozostała zupełnie bez
czynna, kursy wiec pozostały bez notowań. Za 
drobne partje niektórych popularniejszych akcyj 
płacić chciano niżej kursów poprzednich. 

62.50 

KURSY AKCYJ. 
3ank Polski 123.00 — 12350. 

Węgieł 24.00. 
Bank Zachodni 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 29. 5. — Urzędowa Ceduła Gieł

dy Zbożowo - Towarowej w Warszawie. Kur
sy ustalone na podstawie cen rynkowych. Ce
ny rozumieją się za 100 kg. parytet wagon Wai 
szawa w łiandlu hurtowym w ładunkach, wa
gonowych: żyto 29.50 — 3050. pszenica 35 — 
36. owies jednolity 33 — 34 — zbierany 31 50 
— 32.50 jęczmień na kaszę 28 — 2*50. — bro
warny bez obrotów mąka pszenna luksus. 64 
74, — pszenna 0000 59 — 64. — żytnia wg. t. p. 
45 — 47. otTęby pszenne szale 23 — 24 — 
pszenne średnie 22 — 23. — żytnie 22 — 23, ku* 
cliy lniane 31 — 32, — rzepakowe 26 — 27, 
groch polny jadalny 32 — 35, — victoria 40 — 
45 w y k a siewna 42 — 45. łubin niebieski — 
23 — 24, — żółty 32 — 34 ziemniaki jadalne 
950 — 10.50 Obroty średnie. Tendencja atrzy. 
mana 
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Czy spełni sie. złota bajka? 
Niezwykłe pismo wynalazcy. 

Przed niedawnym czasem obiegła ca-
fą prasę światową elektryzująca wiado
mość, że zamieszkałemu w Medjolanie 
Włochowi , Wik to row i Yolpato udało się 
sfabrykować złoto na drodze pewnych f i 
zyko-chemicznych procesów. 

Wieść podobna nie zdziw,łaby nikogo, 
gdyż od niepamiętnych czasów, aż po 0-
statnio popularnt-go Tausenda, była nie
zliczona moc najrozmaitszych alchemi

ków, kuszących się o wynalezienie „ K a 
mienia filozoficznego", będącego w sta
nie zamieniać inne metale 

w czyste złoto. 
A więc I wynalazek Volpato nie wzbu 

Jzilby nic oprócz jak najdalej posunięte
go pesymizmu, gdyby medjolańczyk ten 
nie uzyskał był patentu na swój wynala
zek w londyńskim urzędzie patentów. 1 
gdyby taki r^m urząd wiedeński nie wy 
dał mu również formalnego patentu. — 
Świadczy to niewątpliwie, że tym iu *em 
„alchemja" Vo lp i to nie może być w żad
nym razie traktowana jako humbug i po
siada prawo domagania się pewnej wiary 
w jej prawdziwość. 

Mniemanie to potwierdza jeszcze list 
Volpato do redakcji „Neues Wiener Jour 
naTu'', w k ló rym pisze on, że, aby do
wieść, że nie jest oszustem ani szarlata
nem, gotów jest w jednej z wiedeńskich 
instytucyj naukowych i wobc jak najściś
lejszej T odpowiedzialnej kontrol i zade
monstrować ów 

niezwykły eksperyment 
iztucznego wytwarzania złota i to przy 
pomocy miejscowych aparatów 1 przyrzą
dów laboratoryjnych. 

Ten otwar ły apel do wiedzy jest bez
warunkowo godny zastanowienia, jedyny 
bowiem dotychczas Francuz Jolivet de 
Caslellot ogłosi! publicznie wyn ik i owych 
badań nad sztucznem osiągnięciem złota, 
które jednak n ;e doprowadziły do zamie 
rzonego celu. 

limiwŁ s i l i l i . . 
Specjalna tablica na 

cześć matki. 
Wedle czysto teoretycznych oblł-

;zeń, para bl iźniaków wypada przecięt
nie na 80 normalnych urodzin. 

Trojaczki rodzą sie przeciętnie, raz 
na 6.400 normalnych urodzin. 

Czworaczk i rodzą się raz na 512.000 
normalnych urodzin. 

Piątaki — raz na 41 mi l jardów uro
dzin. 

Przeciętnie, już bl iźniaki przycho
dzą na świat 

słabo rozwinięte, 
trojaki czy czworak i są jeszcze gorzej 
rozwinięte. Także i pod względem wa
gi, dzieci takie są upośledzone. Charak 
tery.styczne jest, że sa one mniej odpor
ne, niż dzieci normalne, na choroby. 

W ciągu pierwszych 5 lat od urodze
nia połowa bl iźniaków wymiera . T ro 
jaczki bywają wy ją tkowo ty lko zdolne 
do życia. Czworaczki jeszcze mniej. 

O piątaczkach wspomina l i teratura naukowa - fachowa w ciągu w icków ty l 
ko 27 razy. Tc, żyją najwyżej po ki lka 
godzin. 

Sześcioro dzieci urodzonych z jednej 
matki i równocześnie, notuje medycyna 
dwa ty lko razy. Oba, zostały w ia ry 
godnie stwierdzone. Pierwszy, wyda
rzy ł się w roku 188S nad jeziorem L u -
gano i później jakiejś murzynce z afry
kańskiego Złotego Wybrzeża. 

Siedmioro dzieci urodziło się ty lko 
ra/., w roku 1600 niejakiej Romer w Ha 
mcln, w Niemczech. Matka zmarła przy 
porodzie, dzieci oczywiście, 

również poginęły. 
Pakt ten został wówczas upamiętniony 
specjalną tablicą rzeźbioną płasko, u-
mieszczoną na frontonie domu, w któ
r ym to się wydarzy ło . 

Volpato natomiast utrzymuje z całą 
stanowczością, iż zdołał rozwiązać tę jed 
ną z najbardziej dręczącyc ludzkość za
gadek, a tak poważna instytucja, jak an
gielski urząd patentowy, zaopiniowała o 
jego wynalazku znamienne: „Probatum 
est" — dowiedzione. 

G^yby to była prawda, spełniłaby się 
złota bajka, śniona od tysiącleci przez 
wszystkich alchemików rozmaitych epok 
i kra i . 

Czeszki nie chcą być 
pannami. 

Z Pragi donoszą, że do parlamentu 
czechosłowackiego wp łyną ł wniosek, 
podpisany przez większość par ty j parła 
mentarnych, w k tó rym czeskie posłanki 
domagają się, ażeby wszystkie kobiety 
niezamężne o t rzymały prawo do ty tu łu 
„.pani". 

Ty tu ł ten w myśl owego wniosku u-
żywamy być winien we wszystk ich u-
rzędowych dokumentach I w e wszyst 
kich czynnościach w stosunkach z w ła 
dzami. Ty tu ł „panny" winien w spra
wach formalnych i urzędowych poprze
dzać nazwisko kobiety, która nie doszła 
jeszcze do pełnoletności. 

Nawet Anglicy narzeka! 
Luksus wypierany przez podatW; 

:!ftO 

numerów 

Ogromne podatki majątkowe i docho 
dowe istniejące w Angl j , i w stopniu szcze 
golnie wysokim stosowane względem 
wielkich fortun magnatów angielskich — 
stawiają wielką własność w Angl j i w sy
tuację coraz cięższą, w której wyn iku 

szereg olbrzymich fortun 
powol i się załamuje. 

War to zacytować w tej mierze k i lka 
najbardziej charakterystycznych przykła
dów. I tak: wicehrabia Astor, mąż słyn
nej lady Astor, jednej z pierwszych posła 

K€|ciR dla part. 

"> odesłane t 
uważane 

""Msow zarówi 
flveł> redaVc 

N 

N A P R O G U L A T A . 
Kapelusz, uczesanie i linfa. 

W cingu dość długiego okresu czasu 
kapelusz i uczesanie nie wypełniały nale 
życie swego zadania. Kapelusze noszono 
tak małe, że przy niewielkim swym obwo 
dzie nie dozwalały na obfitość włosów, 
dzięki czemu uczesanie pozbawione zosta 
ło właściwego celu, jakim jest upiększa
n a (warzy kobiecej. Wobec tego jednak
że, że kapelusz i uczesanie stanowią nie
rozerwalną całość należało poddać się 
modzie. 

Już od roku 1914 nie nosi ste wielk ich 
malown ;czych kapeluszy, których fason 
wymagał pomocy l ini i uczesania dla wy
wołania należytego efektu. 

Dziś mamy znowu duże kapelusze. — 
Nietylko one jednak wymagają nowych 
pomysłów fryzjerskich. Niemal w więk
szym stopniu jeszcze uczesanie odigrywa 
rolę przy małych, fantazyjnie noszonych 
kapeluszach, turbanach I kaskach pilota. 
Małe Kapelusze w większości wypadków 
calkewicie odsłaniają lewą stronę wło
sów, a ląd zwrócić trzeba staranną uwa-

na 
Hnję ondulacji. 

Chodzi przedewszystkiem o to, by u-
czesanie robi ło wrażenie zupełnie natu
ralne, ale pomimo to szykowne, harmonij 
ne t staranne. Harmonja kapelusza 1 ucze
sania stanowi właściwie podstawę 1 za
sadę dzisiejszej mody przybrania głowy. 

W ostatnich latach kapelusze zawsze 
psuły uczesanie główek kobiecych. Na 
szczęście nowe fasony kapeluszy zostały 
uzgodnione z linją uczesania I jakkolwiek 
ciasno obejmują głowy, niezależnie od 
swego fasonu wymagają poparcia' uczesa
nia. 

Uczesanie nowoczesne powinno być 
indywdualnie twarzowe I w stosunku do 
tego 

odsłaniać lub zakrywać czoło, 
uwydatniając rysy twarzy. 

Pasma włosów i loczków wydobywa 
ją się z pod kapelusza na czole. Ważną 
rolę odgrywają także „motywy 1 ' uszne 
włosów, zaczesane nie do połowy policz 
ka w sposób naprawiający zarys twarzy 
i nadający jej czar specjalny, bez którego 
już wyobrazić sobie nie można oblicza 
współczesnej kobiety. 

Moda letnia dyktuje dwa rodzaje ka-
D c l u s z y : małe fasony bez brzegów i wie l 
kie „capelines"' (pasterki wygięte) oraz 
kapelusze fasonu „canotier". Niezależnie 
od wyboru kapelusza, uczesanie z pod nie 
go zawsze mus! być widoczne na czole i 
skroń ach. Różnorodność tych małych fa 
sonów jest o g r o m n a . Robi się je z jedwa
biu, f i lcu, słomy, materiału, bastu i t. d. — 
Wszystkie odznaczają się fantazyjnym, 

n i e k i e d y nawet komicznym kształtem 1 no 
si się je albo zupełnie zsunete na ty ł gło 
wy, albo na prawem uchu. Wymaga to o-
czywście jak najstaranniej obmyślonego 
uczesania. 

Precz z pończoszką! 

nowy tiiin amerykański wytwórni „Radio -Pictures" 
Lake i Jone C'ydc. 

w którym grają: Artur 

Gorące, słoneczne dni letnie z pewno 
ścią zapewnią zwyc ięs two 

dużym kapeluszom, 
tembardzicj, żc przybrania ich wnoszą 
sporo nowego do skromnej dotychczas 
mody przybrania g łowy . Widzi się w ie
le wstążek i kwiaitów, podpiętych pod 
rondem kapelusza, co pozwala na najróż 
norodniejsze wygięcia brzegów, zasto
sowane do typu twarzy . Kapelusze te 
ponadto odznaczają się ogromnym dobo
rem prześlicznych, delikatnych odcieni. 
Robią s ;ę ze słomy, koronek i skompliko 
wanych plecionek. 

Moda uczesania utrzymuje 
półdługle włosy, 

umożliwiające ondulację na skroniach i 
lekkie loczki na karku. W łosy przy sa
mej głowie przylegają gładko w wiel

kich falach. Nad karkiem w łosy robić po 
winny wrażenie obfitsze, loczki wyg lą 
dać mają jakby się .rozchodzi ły" a faile 
ondulacji jakby „schodzi ły" , jak mów ; 

się w języku f ryz jersk im. 
Uczesaniem bez nakrycia g ł owy mo

żna popisywać się na wilcgjaturze. 
Kolor blond znowu powróci ł do mo

dy we wszystkich swych odcieniach od 
bladego popielatego do złotego: Nie jest 
dziś rzeczą trudną stworzyć blondynki 
z czarnemi oczyma a „ m a ł y m " blondyn
kom o f io łkowych oczach zmienić kolor 
włosów na efektowny kasztanowaty. 

Moda dzisiejsza jedną jeszcze ma 
zaletę: wszystkie parne wyglądają ład
nie i młodo przy uzgodnionhi kapeluszy 
z linją uczesania. 

Sensacyjna porażka Niemiec. 

Międzypaństwowe- zawody piłki nożnej Austria — Niemcy zakończyły sie sensacyjną porażka 
Niemiec 0:6. U góry fenomenalny bramkarz Austrja Hlden. U dołu: momenty zawodów 

Nieprzyjemne zapachy na granicy 
„Wojna jajczana" skończona. 

Przed miesiącem między Sowietami ;ło odwet ze strony Sowietów, które wy-

nek d 0 parlamentu angielskiego, 
wi ł zl ikwidować swą wspaniałą I 
cję letnią w Cliveden w hrabstw* 
gham. Oświadczył, że ciężar pod*1 

jest tak wie lk i , iż nie pozwala ma 
mywać nadal ani zamków. 

ani letnich rezydencyi-
Ten sam lord As t 0 r sprzeda' B, 

drugą swą posiadłość w Plymouta. 
dy tysiąc funtów dochodów, u * 
nych przeze mnie w moich maia 
skarb państwa zabiera mi 600 run 

Ogromne są również w Ang l1 

spadkowe. Niedawno umarł m.M 
gielski, Bernard Baron, który ^ 
olbrzymiej fortuny w przemyśle 
wym. Pozostawił on po sobie ponai 
jonów funtów spadku. Z P l c n 

skarb państwa tytułem podatku sp 
/ego zabrał prawie 

połowę całei s « m T . ' . , 
W arystokratycznych dzieln"^ 

dynu widzi się całe szeregi 
których widnieją napisy „de 

Dawni bogacze nie mogą l " z ^ R T ? ' M\ 
zwolić sobie na luksus u t r z y m Y w a J E - C n o zab: 
lewsklch swych pałaców, iakicnu.WJ. 

30. 5. 
p ^ p o d a i 

laJ w wolnn 
do sprzed4*>rologicZ 1 

p i ę k n e d o m y w miastach, musza ^ j f c j r u , » o 
dać, a sami przenoszą sic do *ł5 J t J , * 8 

a p a r t a m e n t ó w w z w y k ł y c h d o m * ' J L ,Y Pomoc i 

* i i d N S ( " ' szkalnych. To samo dzieje sie 

Vi a na od 
•*domił 

m f majątkami zicm-kicmi. J » k g J Ł . Ł l * V -
rzędy podatkowe, od chwili 
wojnyconajmniej polowa wielk** K. J, ażeby 
ków ziemskich „ f*rus,_ „' . u - , 

zmieniła właścicieli- n a t y c h 

Są jeszcze inne znaki P e W . n e A 
żenią klas posiadających w A°e ' i . 
wien dziennik ang elski sygna" J , 
szereg młodych dziewcząt 1 

sfer towarzyskich wziął się jj° 
szycia. A właściciele wielkich ^ 
do polowań w Szkocji narzekał^ 
nie na brak zapalonych m V ; flf' 
rzy rok rocznie wyna jmowa ł ' < c r 

słynne polowaia angielskie. • J 
Wysokie podatki clochndoW*^ 

kowe 1 spadkowe w A n g l j i ^ P ^ j j i i 
dziś niw bardzo „opłaca s'ę" n a * 
klas posiadających... 

Srebrne \ g S ^ 
w głow^ 

zdradzą myśli czlo^ 
W uniwersytecie nicmiectói 

nie, dokonywane sa próby, 1 w 
których, narazie, niepodobni J£ 
zdać sobie sprawy ale, nicNy^P :ec! 
kawe. Oto, dr. I I . Berger " s " £ 
tać myśl i ludzkie i uczucia uj, 

przy pomocy... e lcktryc^ 1

 SA 
Rzecz odbywa sic w ten,-s;ie$l] 

do ręk i i nogi człowieka, którV i 
dany, przymocowuje się sr<.' . 
kę. Pod skórę g ł owy wkłada s'j 
ne ig iełk i , które sięgają do kt>5 $ 
ki . Ig ły te są rodzajem eU'K|r- $ 
biegunów, od k tórych prowad** 
ny do laboratorjum. Tu, o d l ń ^ j j 
paskach papieru, z aparatu 
konstrukcj i znaki, które pr??*^ 
w formie l inj i k r zywe j 

l o 'n lk Orlt 
nowy r 

C «M 
L "fetrów w 

a Austrją wynik ła t. zw. „wojna jajcza 
na" . 

Obecnie szczegóły „działań wojen
nych na froncie jajczanym" wyjaśniają 
się i stanowią bardzo ciekawy materjał 
dla amatorów jakiejkolwiek wojenki. 

Otóż... Austr jacki minister rolnictwa, 
dr. Dolfuss wydał rozporządzenie, mocą 
którego wszystkie komory austriackie 
na północy, północnym wschodzie i — 
wschodzie miały 

wstrzymać wwóz jaj. 
Dotychczas jaja z Rosji były wwożone 
do Austrj i bez żadnych przeszkód na pod 
stawie umowy przedwojennej. 

Po wykonaniu tego okólnika przez ko 
mory na granicy Austr j i stanęło kilkaset 
wagonów, w których „rozgrywały się 
wstrząsające sceny chemicznego rozkła
du" . 

Tymczasem minister wydał wy Jaśnie
nie do swego okólnika, w którym powo
łał się na rozporządzenie c. k. minister
stwa zdrowia z dnia 22 grudnia 1909 r „ 
wstrzymujące wwóz bitego drobiu i tran
zytowy przewóz wszystkiego, co od pta 
ka pochodzi bez weterynaryjnego bada
nia. 

Ekonomistom wypadło tedy rozstrzyg 
nąć starą jak świat kwestię filozoficzną: 
czy pochodzi kurą od jajka, czy jajko od 
kury. 

powiedziały Austr j i wojnę ce!ną. 
Wreszcie sprawę wyjaśniono i wo j 

na została ukończona. Na granicy au-
strjackiej podniósł się straszny odór 
zgniłych jaj, wyrzucanych z wagonów i 
zalewanych wapnem. 

Ucierpiała na tem również granica pol 
'ska, gdyż na stacjach pogranicznych za 
| trzymano k i lka wagonów tej}o artykułu 
nabiałowego, k tóry zepsuł się pod dzia
łaniem gorąca i użyźnił pola stróżów ko
lejowych na Wołyn iu. 

ruch myśl i przewijającej się P r

 i efil. 
odbija się tą drogą w pasku y ' 

Myś l i dają równy i spoK0ln , 
kres. :ji 

Wrażenia mącą tę linję 1 % 
dopodobną szybkością. DośćP 0 . 
że dwóchsetną część dz iesWjL 
sekundy trWa ty lko okres c l * t 

dzy wrażeniem odczułem P r Z 

wieka i zanotowaniem 
Już w aparacie! , ^ 

Każdą zmianę natężenia m«* i 

pracy umysłowej rejestruje * c 

natychmiast i dokładnie. a Cc 
Rejestrowane b y ł y także P r a 

śli ludzkiej w e śnie. A 
Prof. Berger tw ierdz i , że P % 

niu aparatury będzie można 
dokładnie chwytać przebieg 0 1 

kiej od chwi l i jej powstania do 
wania się w formie pewnej il? ^ 
można będzie wiedzieć jaki J ^ U 
czynnik znużenia itp. Fantaści 
już z tem nawet, że przy P 0 1 : 
aparatury będzie może, możi'» 
poznawać choroby psychiczne > 
we. Być może, ale, lepiej n a f ! 3 
trzeć kry tyczn ie na te ,Aoi!% 

nia..." 
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Niepunktualność w Persji 
ś w i ę c i t r i u m f y . 

A tymczasem rozporządzenie to dopro nr.ch. 
wadziło do szeregu poważnych zatargów 
na drodze dyplomatycznej oraz wywoła-

W dążeniu do moderniiizacii Persj i pra
sa tamtejsza prowadzi obecnie kampa
nię, nawołując, do przyjmowania z za.-
cliodu n ; ety!ko złych leoz i dobrych na-
wyknień. 

Zwłaszcza zaleca się Persom stoso
wanie większej punktualności, za przy
kładem narodów europejskich. 

Obecnie jest tak, że w Persj i uchodzi 
za uchybienie godności własnej, jeżeli 
kto przychodzi punktualnie do urzędu 
albo choćby w odwiedziny do znajo-

Jcdmo z pism europejskich donosi, że 
o : 

gdy w Europie naogół to lerow' 3 ^ 
niepunktualność, . v 

w granicach od 10 do J 5 minut; 
sdi rozciąga się ona p r z y n a ^ [ $ * 
dwie godziny. Jeżeli np. za .pr^ s ^ i 
przyjęcie poważną damę, na vr 
wieczorem, zaczyna ona u b i e f a 

aby p rzybyć o 10-tej. Gdyby 
wcześniej, ubl iży łoby to jej 

T o samo powtarza się w z ^ T y 

darczem, na posiedzeniach Pf^ t 

podczas odczytów i wykładów 
w stawianiu się do urzędów". kit 

, n stanu 
N i l . że 

ne] *ależn 
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